
Przed konferencja, w  Genewie

Oświadczenie delegacji ZS R R
na konferencji prasowej w Moskwie

MOSKWA (PAP). — 15 lipca odbyła się na Kremlu konferencja prasowa ra­
dzieckiej delegacji rządowej udającej się do Genewy na konferencję szefów rządów 
czterech mocarstw. Na konferencji obecni byli liczni dziennikarze radzieccy 1 za­
graniczni. Przewodniczący delegacji radzieckiej N. A. B u l g a n i n  złożył wobec 
dziennikarzy oświadczenie delegacji rządowej udającej się do Genewy. W konfe­
rencji prasowej wzięli udział N. S. C h ru s z c z ó w , W. M. M o 1 o t o w, G. K. 
Ż u k ó w  i A. A. G ro m y k o . Poniżej podajemy tekst oświadczenia delegacji ra­
dzieckiej:
Radziecka delegacja rządowa udaje się 

do Genewy po to, aby szczerze omówić 
z innymi wielkimi mocarstwami najważ­
niejsze problemy międzynarodowe, aby 
znaleźć wspólny język i dzięki wspólnym 
wysiłkom doprowadzić do osłabienia na­
pięcia międzynarodowego i do wzmocnie­
nia zaufania w stosunkach między pań­
stwami.

Najgorętszym dążeniem wszystkich na­
rodów jest dążenie do pokoju. I jest to 
zrozumiałe. Zarówno pierwsza, jak i druga 
wojna światowa pochłonęły niezliczone 
ofiary. Dziś polityka „zimnej wojny", roz­
dęte budżety wojskowe i wyścig zbrojeń 
kładą na barki mas ludowych olbrzymie 
ciężary, wywołują trwogę i obawy o przy­
szłość. Ludzie mogą oddychać pełną pier­
sią tylko wówczas, gdy są pewni jutrzej­
szego dnia i wiedzą z pewnością, że ani 
im, ani ich dzieciom nie grożą potworne 
klęski wojny, że mogą żyć i pracować w 
spokoju.

Na Zachodzie mówi się często o niebez­
pieczeństwie zagrażającym rzekomo ze 
strony Związku Radzieckiego. Pod tym 
pretekstem montuje się bloki wojskowe 
i zakłada się bazy wojskowe wokół na­
szego kraju. Nigdy nie zamierzaliśmy i nie 
zamierzamy napadać na kogokolwiek: — 
jest to sprzeczne z naszymi zasadami, z 
naszą konsekwentną polityką pokoju. Jed­
nakże, widząc przygotowania wojenne in­
nych państw, nie możemy, oczywiście, nie 
podejmować kroków mających na celu za­
pewnienie bezpieczeństwa naszego kraju. 
Mamy armię, zdaniem naszym, bardzo 
dobrą armię, wyposażoną całkowicie w 
niezbędny sprzęt techniczny.

Jednakże nie chcieliśmy i nie chcemy 
wojny, i uważamy za swój święty obo­
wiązek dołożenie wszelkich starań, aby 
zamiast dzisiejszego napięcia w stosun­
kach międzynarodowych ustaliła się at­
mosfera zaufania, wzajemnego zrozumie­
nia i rzeczowej współpracy. Pozwoliłoby 
to państwom przeznaczyć dla dobra na­
rodów — na budowę domów mieszkal­
nych, szkół, zakładów produkcyjnych, fa­
bryk i elektrowni, na rozwój nauki i kul­
tury _  te olbrzymie środki, które dziś 
wydawane są na zbrojenia.

Wielkim zwycięstwem sprawy pokoju 
byłoby stworzenie w Europie systemu 
bezpieczeństwa zbiorowego z udziałem 
również innych państw. Jesteśmy głęboko 
przekonani, że jest to sprawa realna: na­
rody Europy mogą żyć w pokoju i przy­
jaźni, nie odczuwając lęku jeden przed 
drugim.

Słyszy się nieraz, że pokojowemu roz­

wiązaniu spornych problemów międzyna­
rodowych przeszkadza różnica ustrojów 
społecznych i państwewych tych lub in­
nych państw. Ale ustrój społeczny i pań­
stwowy to przecież sprawa wewnętrzna 
narodu każdego kraju. Niektórym polity­
kom zagranicznym może nie podobać się 
wiele rzeczy w panujących u nas porząd­
kach, tale samo jak nam może nie podo­
bać się wiele rzeczy u nich.

Ale dlaczego odmienność ustroju spo­
łecznego i państwowego ma przeszkadzać 
narodom żyć w pokoju i odnosić się na­
wzajem do siebie z szacunkiem oraz roz­
wijać z wzajemną korzyścią stosunki han­
dlowe i kulturalne?

Niektórzy uważają, że kapitalizm jest 
lepszy od socjalizmu. Jesteśmy przekona­
ni, że jest wręcz przeciwnie. Sporu tego 
nie można rozstrzygnąć przy użyciu siły, 
przy pomocy wojny. Niechaj każdy do­
wodzi swej słuszności w pokojowej rywali 
zacji gospodarczej.

Na świecie jest wiele nie rozwiązanych, 
spornych problemów. Problemy takie bę­
dą istniały również w przyszłości. Takie 
już jest życie. Problemy te możemy i po­
winniśmy cierpliwie i lojalnie omawiać 
przy okrągłym stole, możemy i powinniś­
my znajdować dla nich pokojowe rozwiią 
zanie. Jest takie powiedzenie, że nawet 
kiepski pokój lepszy jest od dobrej kłótni. 
A jeśli wytężymy wszystkie siły i dopro­
wadzimy nie do złego, lecz do dobrego 
prawdziwego pokoju — to miliony ludzi 
we wszystkich krajach odetchną z ulgą. 
Zostaną oni uwolnieni od lęku _ przed 
groźbą nowej wojny, będą mogli żyć i pra 
cować w spokoju i bez obaw. I ten spokój 
i pewność staną się trwałym udziałem nie 
tylko naszego pokolenia, lecz także przy­
szłych pokoleń.

Po to właśnie jedziemy do Genewy.
Naiwne byłoby przypuszczenie, że na 

konferencji tej zdołamy rozwiązać wszyst­
kie skomplikowane problemy międzyna­
rodowe. Jeśli jednak wszyscy uczestnicy 
konferencji wykażą dobrą wolę i będą 
szczerze dążyli do osiągnięcia porozumie 
nia, to niewątpliwie zdołamy znaleźć 
wspólny język i wytyczyć realne drogi 
do skutecznego rozwiązania _ najbardziej 
doniosłych problemów, od których zależy 
pokój i dobrobyt narodów.

Nie ulega wątpliwości, że osiągnięcie 
szczytnych celów stojących przed konfe­
rencją będzie wymagało znacznych wysił­
ków. Delegacja radziecka oświadcza, że 
ze swej strony podejmie takie wysiłki. 
Mamy nadzieję, te uczynią to także po­
zostali uczestnicy konferencji.
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IV PLENUM
K o m i t e t u  C e n t r a l n e g o

Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej
WARSZAWA PAP. W dniach 15 i 16 lipca obra­

dowało w Warszawie IV Plenum Komitetu Central­
nego PZPR.

Plenum wysłuchało referatu członka Biura Poli­
tycznego KC PZPR tow. ZENONA NOWAKA c za­
gadnieniach rozwoju rolnictwa wr planie pięciolet­
nim 1956 — 1960. W dyskusji nad referatem wzięło 
udział 24 towarzyszy.

W obradach Plenum zostały rozwinięte i skonkre­
tyzowane zadania II Zjazdu PZPR w dziedzinie dal­
szego rozwoju produkcji rolnej zarówno w sektorze 
socjalistycznym, jak i w indywidualnej gospodarce 
chłopskiej. Omówiono również środki zmierzające do 
zwiększenia pomocy państwa dla rolnictwa w najbliż­
szym 5-leciu.

Plenum powołało komisję, której zlecono opraco- 
«wanie na podstawie materiałów przedstawionych na 

tow. Nowaka oraz dyskusji — 
zadaniach pięcioletniego planu

IV Plenum, referatu 
projektu uchwały o 
rozwoju rolnictwa.

skierowana na Genewę

Konferencja szefów rządów 
czterech mocarstw
rozpoczyna

W DNIU DZISIEJSZYM W GENEWIE ROZPO­
CZYNA SIĘ KONFERENCJA SZEFÓW RZĄDÓW 
CZTERECH MOCARSTW. NA KONFERENCJĘ SKIE­
ROWANA JEST UWAGA CAŁEGO ŚWIATA. PRO. 
SCI LUDZIE WSZYSTKICH KRAJÓW SPODZIE­
WAJĄ SIĘ PO NIEJ SPEŁNIENIA NAJWIĘK­
SZYCH PRAGNIEŃ — UTRWALENIA POKOJU.

GENEWA PAP. Dnia 17 
lipca o godz. 9 czasu średnio
europejskiego przybyli do — — ------- - — —
Genewy na konferencję rencję szefów rządów czte

GENEWA PAP. Obrady
szefów rządów czterech mo­
carstw rozpoczną się w po­
niedziałek 18 lipca o godzi­
nie 9 rano w sali obrad Pa­
łacu Narodów w Genewie. 
Na pierwszym posiedzeniu 
będzie przewodniczył prezy­
dent USA D. Eisenhower. 
Sekretarz generalny ONZ 
D. Hammarksjoeld wygłos: 
przemówienie powitalne.

Szefowie rządów czterech 
mocarstw omówią następnie 
sprawę porządku dziennego 
i procedury obrad oraz zło­
żą oświadczenia w następu-
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A b y  k o m b a jn y
pracowały jaK najlepiej

, , zą oświadczenia w
GENEWA PAP. W sobotę jąoej kolejności: D. Eisenho 

w godzinach popołudnie- -  -  * " J—
wych do Genewy na konie

szefów rządów czterech 
mocarstw: przewodniczą­
cy Rady Ministrów ZSRR

rech wielkich mocarstw przy 
był premier Wielkiej Bry­
tanii — Anthony Eden. Pre-

wer, E. Faure, A, Eden i 
N. A. Bułgarii«.

* * *
GENEWA PAP. W dniu 17 | 

lipca minister spraw zagra-c y  x\au,y i łu t i io t iu w  L o r u ;  ic tu ii —  « » .» ..« u j  — Ł u p v a  ium uoyvi
N. A. Bulganin, cżłonek Pre mierowi Edenowi towarzyszy nicznych ZSRR W.
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K o le ja rze  w ę zła  G d y n ia -P o rt
najlepsi w kraju

Dnia 15 br. w Sżii Domu 
Kolejarza w Gdyni odbsło 
się wręczenie sztandaru

dyplomy uznania oraz nagro 
dy pieniężne.

Po referacie (sekretarz 
CRZZ tow. TUŁOWIECKI

przechodniego Centralnej Ra wręczył sztandar przechodni, 
dy Związków Zawodowych który był poprzednio w rę
zwycięskiej załodze węzła 
PKP Gdynia-Port, która we 
współzawodnictwie za I 
kwartał br. zajęła wśród 35 
węzłów PKP w kraju I miej 
sce.

Na uroczystość przyby­
li licznie kolejarze gdyńscy. 
Obecni byli również: sekre­
tarz 'Zarządu Głównego Zw. 
Zaw. Kolejarzy tów. 
CZESŁAW TUŁOWIECKI, 
przedstawiciel Ministerstwa 
Kniei tow. JÓZEF JABŁOŃ­
SKI, dyrektor DOKP w 
Gdańsku tow. JAN KRYŃ­
SKI, sekretarz KM PZPR w 
Gdyni tow. STANISŁAW MI 
KOŁAJCZ K oraz zaprosze­
ni goście.

Zebrani wysłuchali z za­
interesowaniem referatu na 
temat osiągnięć załogi PKP 
Gdynia-Port, wygłoszonego 
przez naczelnika oddziału 
eksploatacji PKP GfynU 
tow. Bernarda Pozorskiego. 
Na zdobycie przez koleja­
rzy gdyńskich I miejsca 
wpłynęły m. in. wysoka osz­
czędność węgła, praca bez­
awaryjna, skracanie posto­
jów .wagonów, planowe pro­
wadzenie pociągów itp. Sze­
roko stosowane są przodu­
jące radzieckie i polskie me 
tody obsługi pociągów. 
Wzrósł ruch racjonalizator­
stwa, który ujawnił wiele 
rezerw produkcyjnych, da.iąc 
przez to państwn duże osz­
czędności. W walce o jak 
najlepsze wyniki ekonomicz­
ne kolejarzom gdyńskim po­
mogły wnioski i wytyczne 
konferencji partyjno - eko­
nomicznej. Za swoje zasługi 
nagrodzeni zostali wysokim 
wyróżnieniem — zdobyli 
yzt&ndar przechodni CRZZ,

kach załogi węzła PKP Rze­
szów — delegacji kolejarzy 
Gdynia-Port tow. tow. GA- 
MROTOWI, BŁAWATOWI i 
FRYMARKOWI — znanym 
przodownikom pracy. Zapew 
nili oni w imieniu załogi, 
że starać się btjdą, aby zdo­
byty sztandar utrzymać jak 
najdłużej.

Z okazii uroczystości 14» 
pracowników otrzymało wy­
sokie nagrody pieniężne, 
przyznane przez Centralną 
Radę Zw. Zawodowych i dy 

DOKP w Gdańsku

A ngielskie w ładze ko lon ialne 
aresz tow ały  osta tn io  całą lu d ­
ność w si B a tu -S a tu , położonej 
w środkow ej części M alajów . 
A resztow anych oskarża się o 
udzielanie pom ocy uczestn ikom  
ru ch u  narodow o - w yzw oleńcze­
go. P o lic ja  skonfiskow ała u 
cliiopów w szystk ie zapasy ryżn . 

^  ^
’— w  nocy  z 15 n a  1« bm .

w ykoleił się ekspres sim ploński 
k u rsu ją c y  n a  lin ii P ary ż—Rzym* 
K atas tro fa  n as tąp iła  w tu n e lu  
m iędzy M ouchard  a P o n ta rlie r . 
10 osób zostało ciężko ran n y ch . 

* *  *
— Z K anady  donoszą, ie  «za­

le ją  tam  -w ielkie pożary  lasów . 
W okolicach O ntario  zanotow a­
no 15 pożarów . L udność z oko­
lic zagrożonych  pożarem  zosta­
ła  ew akuow ana.

*  jf< *
Na w yspie Samos, położonej 

na  południow y-w schód  od A ten, 
zanotow ano trzęsien ie  ziem i. 
Część dom ów m ieszkalnych  uleg 
ła  zniszczeniu.rektora DOKP w

„„„„„.... ................................. ............... ............1............... ......."i

Miasto pomaga wsi
= Ochotnicza brygada pracownic Prez. _ MRN * i 
|  MZBM — Elbląg, przy przerywaniu buraków W' gos- , 
= podarstwie Kempniewo, ze spoi Fiszewp. W P v j 
= wyróżniły się z PMRN ob, ob, Halina Getka, -
I bara Budka, Jadwiga Struuiawska, Teresa Brewi ; 
i ska z MZBM ob. Teresa Szczutowska i ob. leresa ; 
I Lipińska, które na przewidzianą normą dzienną : 
r 3.80 nrn, wykonywały 5,50 arów.

zydium Rady Najwyższej 
ZSRR N. S. Chruszczów i 
minister obrony ZSRR mar­
szałek Zw. Radzieckiego, 
G. K. Zuków.

Przewodniczący radziec­
kiej delegacji rządowej N. 
A. Bułganin • złożył -ca lot­
nisku oświadczenie, w któ­
rym powiedział:

Delegacja radziecka, któ­
ra przybyła do tego piękne­
go miasta, aby wziąć udział 
w konferencji szefów rzą­
dów czterech mocarstw, 
pragnie znaleźć wraz z przed 
stawicielami Stanów Zjedno 
czonych, Wielkiej Brytanii 
i Francji drogi i sposoby 
złagodzenia napięcia między 
narodowego oraz stworzenia 
atmosfery zaufania w sto­
sunkach między państwami 

Delegacja radziecka uwa­
ża, iż obowiązkiem jej jest 
wykorzystanie w pełni ist­
niejących obecnie pomyśl­
nych warunków i ze swej 
strony uczyni wszystko, co 
w jej mocy, aby konferencja 
szefów, rządów czterech mo 
carstw nie zawiodła nadziel, 
które wiążą z nią miliony 
ludzi na całym święcie.

* * *
GENEWA PAP. W sobotę 

przed południem przybył do 
Genewy na konferencję sze­
fów rządów ZSRR, USA, An 
glii i Francji członek delega­
cji Związku Radzieckiego, 
pierwszy zastępca przewod­
niczącego Rady Ministrów 
ZSRR i minister spraw za­
granicznych ZSRR W. M. 
Molotow.

Wraz z ministrem Mołoto- 
wem przybył członek delega­
cji radzieckiej, pierwszy za­
stępca ministra spraw zagra 
nicznych ZSRR — A. A. Gro 
myko.

^ *
GENEWA PAP. Wieczo­

rem 16 bm. do Genewy na 
konferencję szefów rządów 
czterech wielkich mocarstw 
przybył prezydent Stanów 
Zjednoczonych — Eisenho­
wer.

itMUMMUiiimiHiiiittiłiiiummiiimiiuiiMituu

M. Mb-
łotow udał s'ę do rezydencji | 
sekretarza stanu USA J. ; 
Dułlesa i odbył z nim krót- j 
ką rozmowę.

+ * *
GENEWA PAP. W dniu 17 

lipca rano do rezydencji pre 
zydenta Eisenhowera przy­
był premier rządu brytyj- 

neeajucc . skiego A. Eden i premier 
Eden stwierdził rządu francuskiego E. Faure,

że jedną z głów- Szefow ie rządów mocarstw
zachodnich omówili swe pla­
ny w związku z rozpoczy­
nającą się 18 lipca konfe­
rencją szefów rządów czte­
rech mocarstw.

* * *
WIEDEŃ PAP. — Jak po i 

daje Sekretariat Światowej 
Federacji Związków Zawo­
dowych (ŚFZZ), sekretarz 
generalny ŚFZZ Sailłant w 
związku z konferencją ge­
newską szefów rządów czte 
rech wielkich mocarstw wy 
siał do przewodniczącego 

,Rady Ministrów ZSRR N. 
A. Bulganina, prezydenta 
USA Eisenhowera, premie-1 
ra W. Brytanii Edena i prze 
wodniczącego Rady Mini­
strów Republiki Francu­
skiej Faure‘a depeszę, w I 
której czytamy m. in.

Masy pracujące są przeko 
nane, "że konferencja genew 
ska może się stać donios- | 
tym etapem w dziele zapew 
nienia pokojowego współ­
istnienia różnych państw.

minister spraw zagraniez 
nych Harold Macmillan oraz 
inni członkowie delegacji 
brytyjskiej.

Na lotnisku w Londynie 
przed odlotem do Genewy 
premier Eden oświadczył
pi /euk.uwkielom pra^y:
„Możliwości, które otworzy­
ły się dziś przed światem, 
są ogromnie zachęcające“
Premier 
również, 
nych spraw, jakie powinny 
być rozpatrzone w Genewie, 
jest problem niemiecki.

* * *
GENEWA PAP. W godzi­

nach wieczornych 16 bm. do 
Genewy przybył premier 
Francji — Edgar Faure. To­
warzyszy mu minister spraw 
zagranicznych Antoine Pinay 
i inni członkowie francus­
kiej delegacji na konferen­
cję szefów rządów czterech 
wielkich mocarstw.

Przed odlotem z Paryża 
premier Faure oświadczył 
przedstawicielom prasy: „Kon 
ferencja szefów rządów i ich 
ministrów spraw zagranicz­
nych będzie niewątpliwie ka 
mieniem milowym na dro­
dze do pojednania i do za­
pewnienia pokoju".

GENEWA PAP. Wieczorem 
16 bm. do Genewy na kon­
ferencję szefów rządów czte­
rech wielkich mocarstw przy 
był sekretarz stanu USA — 
John F. Dulles. (Dokończenie na str. 2)

Tow. Paczkowski dopiero 
pierwszy raz wyjedzie na 
żniwa POM-owskim kom­
bajnem, chociaż nie pierw­
szy raz poprowadzi tę ma­
szynę. Zanim bowiem przy 
szedł do POM w Piaskach, 
pracował jako kombajner 
w PGR. Ma więc już sporo 
doświadczenia w tej odpo­
wiedzialnej pracy.

Najważniejszą rzeczą dla 
kombajnera — jak stwier­
dza — jest harmonogram 
pracy: aby zawczasu wie­
dzieć, gdzie i ile zboża trze 
ba skosić oraz żeby odbiór 
ziarna z maszyny został 
zorganizowany wzorowo. 
W przeciwnym wypadku 
grożą przestoje, a każda 
godzina straconej pracy to 
opóźnienie zbiorów, często 
pokaźna strata w plonach.

Tow. Paczkowski nie o- 
trzymał jednak do tej pory 
harmonogramu pracy. Wie 
tylko z tego, co słyszał w 
biurze POM, że 19 bm. ma 
już być ze swoją maszyną 
w Gnojewie, by rozpocząć 
koszenie jęczmienia. Gdzie 
pojedzie później, tego nie 
może jeszcze powiedzieć. 
Martwi się też, jak będzie 
z odbiorem ziarna. Wpraw­
dzie w Gnojewie nie po­
winno być z tym kłopotu, 
bo spółdzielnia ma włas­
nego „Lublina“, ale w in­
nych spółdzielniach?

Harmonogramów pracy 
kombajnów (ośrodek ma 
dwie takie maszyny) — w 
Piaskach nie ma. Nie spo­
rządzono ich dotychczas, 
pomimo że za kilka dni roz 
pocznie się koszenie jęcz­
mienia ozimego, do czego 
z powodzeniem mogą być 
wykorzystane kombajny.

Tow. Łada, zastępujący 
chorego, starszego agro- 
technika wyjaśnia, że har­
monogramy sporządzone 
zostaną za kilka dni. Dla­
czego nie zrobiono ich do 
tej pory?

Okazuje się, że nie wszy­
stkie jeszcze spółdzielnie-

Pod festiwalowym proporcem
W dniu M lipca panował Gdy chłopcy dowiedzieli 

przy nabrzeżu-polskim por- s:ę, jakie zadanie ich cze- 
tu gdyńskiego ożywiony il!

widzi, jak na zakręcie gi­
nie ostatni z robotników

mógł opuścić port w termi­
nie. Pragnęli w ten sposób

ruch. Klaksony samocho­
dów, gwizdy lokomotyw 
mieszały się ze zgrzytem 
obracających się dźwigów, 
turkotem wózków elektrycz 
nvch i nawoływaniami lu- —  — =—- ■ 
dzi. Przy statkach, a stało,ich niewski, jeden z najiep- 
kilka, uwijali się rozebra- szych pracowników.

ka, postanowili dołożyć brygady Szelejewskiego. Pę 
wszystkich sił, aby statek dzi, ile sił w nogach.

Patrzę na statek, na któ­
rego mostku chodzi zdener-

ni do pasa robotnicy.
Takiego nawału pracy nie 

było już dawno na tym od-

Przy swoim stanowisku 
pracy ustawili czerwony pro 
porzec. Zaczął się zaiadu-

cinku portu. Wszystkie stat nek. Opróżniali wagon
.  . . -  .  .  i  ____ _________ ___  TJ » V n l r .  m ł o  rf

Martyniuk ż
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ki musiały być szybko ob­
służone. Najtrudniejsza by­
ła praca przy angielskim 
statku s/s „Baltroyęr“, któ­
ry o godzinie 17 miał opuś­
cić port.

Miał opuścić, ale do ostat 
niej chwili nie wiadomo by 
ło, czy załadunek zostanie 
ukończony na czas. Soora 
partia towaru znajdowała 
się jeszcze w wagonach. W 
dodatku była to drobnica, 
rozmieszczona w kilkunastu 
wagonach i na wielu samo­
chodach. Do załadunku tego 
statku skierowano 55 mło­
dzieżową brygadę Szelejew 
skiego.

uczcić V Festiwal Młodzie- wowany kapitan. Jest go 
ży i Studentów, na który z dżina 1,5.30. Obok mego ze- 
jch brygady pojedzie Wiś- brało się kilku członków za 

J — logi. Rozmawiają o czymś
głośno. Nagle spojrzenia 
wszystkich Kierują się w 
stronę szatni, skąd właśnie 
wychodzą chłopcy brygady 
Szelejewskiego. Wracają d° 
pracy.

Szybko zerwane zostały 
brezenty z samochodów. Raz 
po raz dźwig unosi w gore 
ładunek, aby z kolei prze­
nieść go do ładowni. W 
ciągu 30 minut ostatnie par 
fie towaru zostały załadowa 
ne. O godzinie 16 praca 
przy załadunku była zakoń­
czona — tym razem już ca! 
sowicie. Kapitan i załoga 
nie ukrywali zadowolenia. 
S/s „Baltrocer“ mógł wyjść 
w terminie w podróż.

Brygada Szelejewskiego 
osiągnęła w tym dniu 225 
proc. normy. Zobowiązanie 
na cześć Festiwalu zostało 
wykonane.

wagonem. Robota szła gład­
ko. Raz po raz dźwig uno­
sił nowe partie towaru. 
Wreszcie ładownia jest peł­
na. Robotnicy zakrywają ja 
Praca skończona. Towaru 
więcej nie ma.

Ale oto okazuje się. że 
braknie jeszcze 20 ton wos­
ku, którego, niestety, nie do 
wieziono na czas. Brygada 
czeka chwilę a polem zre­
zygnowana schodzi ze stat­
ku i udaje się do szatni.

W tym czasie zajeżdżają 
wozy PKS, załadowane wos 
kiem. Kierownik transpor­
tu ogląda się bezradnie. Pa 
trzy w kierunku wyjścia i

zawarły umowy na kosze­
nie zbóż kombajnem. A bez 
tego nie można sporządzić 
harmonogramów. Jedynie 
spółdzielcy z Gnojewa po­
stanowili skosić kombaj­
nem 63 ha, z Kraśniewa —
20 ha i Miłoradza — 8 ha 
zbóż. Przewiduje się, że 
spółdzielcy z Królewa i 
Krasnejłąki podpiszą rów­
nież umowy. Dlaczego więc 
nie zawarto jeszcze tych 
umów?

Zawinili agronomowie. 
Bo oni to przecież najle­
piej znając spółdzielcze za 
siewy i stan siły roboczej 
w zespołowych gospodar­
stwach, powinni wiedzieć, 
gdzie kombajn da najlep­
sze rezultaty i nakłonić 
spółdzielców do skorzysta­
nia z jego pomocy. Nie zro 
bili tego jednak, mimo że 
dyrektor POM niejedno­
krotnie wskazywał im na 
konieczność zakończenia 
prac związanych z aktuałi 
zacją umów. A na dodatek 
ulegają panującym tu i 
ówdzie wśród spółdzielców 
nastrojom, jakoby nie opła 
cało się używać kombaj­
nów do koszenia, gdyż 
traci się przez to dużo sło­
my. Z takim stanowiskiem 
spółdzielców zetknęli się 
w swych rejonach agrono­
mowie Topór i Borzestow- 
ski.

Niektórzy spółdzielcy rze 
czywiście twierdzą, że nie 
opłaci się sprzątać zboża 
kombajnem. Jest to oczy­
wiście pogląd błędny, któ­
ry można łatwo zbić przy­
kładami, zaczerpniętymi z 
tych spółdzielni, które z po 
mocy kombajnów korzy­
stały w roku poprzednim. 
Spółdzielcy z Gnojewa np. 
skosili kombajnem w roku 
ubiegłym ponad 70 ha zbóż.
A mimo to słomy im nie 
zabrakło. Przeciwnie, sprze 
dali jej jeszcze ponad 100 
ton. A obecnie, jak już 
wspomnieliśmy, ponownie 
będą kosić kombajnem.

Tego argumentu nie wy 
korzystują jednak agrono­
mowie dla obalenia nie­
słusznych poglądów, nia 
starają się na tym przy­
kładzie zachęcić pozosta­
łych spółdzielców do za­
warcia umów na pracę 
kombajnu. Nie wspomnieli 
też o tym agronomowie na 
ostatniej naradzie, podczas 
której tow. Kwiatkowski, 
dyrektor POM, już któryś 
tam raz z rzędu wskazywał 
na konieczność szybkiego 
zakończenia aktualizowa­
nia umów. Tow. Kwiatków 
ski radził też agronomom, 
by zrezygnowali z niedziel­
nego odpoczynku w celu 
załatwienia tych spraw, 
aby na naradzie społecz­
nej, która odbędzie się 20 
bm. dyrekcja POM mogła 
mieć jasny obraz potrzeb 
spółdzielców.

Zebranie agronomów od 
narady społecznej dzielą 
cztery dni. Przez ten czas 
można nadrobić zaległości. 
Pod warunkiem jednak, że 
agronomowie tym razem 
nie zawiodą. Wydaje się 
poza tym, że dyrekcja 
POM Piaski ma zbyt libe­
ralny stosunek do agrono­
mów lekceważących swoje 
obowiązki. To samo doty­
czy organizacji partyjnej 
i ZMP-owskiej. Warto 
więc poświęcić jedno z naj 
bliższych zebrań ocenie 
pracy agronomów. Zmobi­
lizuje ich to niewątpliwie 
do większych wysiłków.

W. K.
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PRZEGLĄD WYDARZEŃ
lipZYRAROGOWTCfl

PO raz drugi w ostatnich kilkunastu miesią­
cach oczy całego świata zwrócone są na Ge­
newę. Gdy się obserwuje wydarzenia ostat­
nich tygodni, niesposób nie widzieć pewnych 

analogii między nimi a tymi wydarzeniami, które 
przed przeszło rokiem poprzedziły ówczesną konfe­
rencję w Genewie.

ZGODZILI SIĘ, ALE...
W  ówczas, podobnie, jak i obecnie, przedstawicie­

le Waszyngtonu zasiedli przy stole obrad z naj­
większą niechęcią, a prasa amerykańska wówczas, jak 
i obecnie, wyraźnie stwierdzała, że zgoda na wzięcie’ 
udziału w obradach została, na rządzie amerykań­
skim wymuszona. Dziś stwierdza, to wręcz „New 
York Daily Mirror" pisząc, że „jedynie Rosjanie prag 
nęli naprawdę spotkania na najwyższym szczebla do­
magając się tego od pięciu lat“, że „zarówno Truman 
jak i Eisenhower unikali konferencji czterech“. Kto 
tę zgodę wymusił na amerykańskich politykach? Mo­
carstwa zachodnie „zostały w mniejszym lub więk­
szym stopniu zmuszone do wyrażenia zgody na kon­
ferencję przez nacisk opinii publicznej“ — pisze 
„New York Herald Tribune“, a agencja United 
Press" stwierdza, że „Eisenhower zgodził się na kon­
ferencję przede wszystkim dlatego, aby załagodzić na­
stroje zachodnio - europejskiej opinii publicznej". 
Jednym słowem już sam fakt, że doszło do zwołania 
konferencji czterech jest porażką zwolenników „poli­
tyki siły“, która jak wiadomo, nie uwzględnia w 
swym repertuarze rokowań.

PRZYGRYWKI WASZYNGTOŃSKIE
DRZYGRYWKĄ do obecnego spotkania genew-

skiego są różnego rodzaju „propozycje“ czy też 
„warunki wstępne" wysuwane przez mocarstwa za­
chodnie, a w szczególności przez polityków waszyng­
tońskich.

Do czego się sprowadzają „propozycje" mocarstw 
zachodnich, z których każda na milę pachnie swoim 
waszyngtońskim pochodzeniem? Do tego, by cale 
Niemcy włączyć do paktu atlantyckiego z tym, że 
waszyngtońscy łaskawcy byliby skłonni ewentualnie 
zrezygnować z budowania baz wojennych w... Niem­
czech zachodnich. Słusznie stwierdza oświadczenie 
agencji TASS, że w związku z tymi planami można 
zadać pytanie — jak zareagowałyby mocarstwa za­
chodnie, gdyby Związek Radziecki pretendował do 
tego, aby rozwiązanie zadania zjednoczenia Niemiec 
uzależniono od udziału zjednoczonych Niemiec na 
przykład w układzie warszawskim. „Można nie wąt­
pić — pisze TASS — że nie spotkałoby się to z apro­
batą mocarstw zachodnich“.

JASNE STANOWISKO

OŚWIADCZENIE TASS rozprawia się z tymi za­
kłamanymi twierdzeniami w słowach prostych 

i niedwuznacznych podkreślając, że „Związek Ra­
dziecki był i nadal pozostaje zwolennikiem przywró­
cenia jedności Niemiec“, że nadal dąży do zjednocze­
nia Niemiec.

Rzecz zrozumiała, że osiągnięcie porozumienia w 
sprawie zjednoczenia Niemiec na zasadach pokojo­
wych i demokratycznych byłoby najlepszym rozwią­
zaniem. Polityka radziecka jest polityką realistycz­
ną, a politycy radzieccy są, w przeciwieństwie do nie 
jednego polityka zachodniego, ludźmi, którzy widzą 
sytuację taką, jaką ona jest, a nie taką, jaką życzy­
liby sobie, żeby była. Widzą, że w wyniku tylolet- 
niej polityki rozbijania jedności Niemiec przez mo­
carstwa zachodnie szybkie osiągnięcie porozumienia 
w sprawie zjednoczenia Niemiec nie jest łatwym za­
daniem. Dlatego też uważają, że jeśliby w obecnych 
warunkach nie udało się od razu osiągnąć porozu­
mienia w sprawie zjednoczenia Niemiec, to należy 
dołożyć wszelkich starań dla stworzenia warunków 
jak najbardziej sprzyjających pokojowemu zjednocze­
niu Niemiec. Należy dążyć do rozwiązania zagadnie­
nia niemieckiego w drodze złagodzenia napięcia mię­
dzynarodowego, w drodze ustanowienia i.umocnienia 
zaufania między państwami. A cel ten można by 
osiągnąć, tworząc ogólnoeuropejski system bezpie­
czeństwa zbiorowego, z udziałem wszystkich państw 
europejskich, niezależnie od ich różnic ustrojowych, 
z udziałem zarówno NRD, jak i NRF, co siłą rzeczy 
doprowadziłoby do zbliżenia między obu częściami 
Niemiec.

ADENAUER SIĘ SPIESZY
p  RÓBOM storpedowania porozumienia przez wy- 

suwanie „propozycji“, wyrażających dążenie ich 
autorów do utrzymania rozbicia Niemiec i podziału 
Europy na wrogie bloki, towarzyszą zupełnie konkret­
ne posunięcia, zmierzające do postawienia konferen­
cji genewskiej przed faktami dokonanymi. Do takich 
należy zaliczyć gorączkowe forsowanie przez Adenau- 
era w bońskim Bundestagu ustaw wojskowych, umoż 
liwiających wystawienie zachodnio -  niemieckiego 
Wehrmachtu.

Ostatnie dni przed konferencją genewską waszyng 
tońska dyplomacja poświęciła na próby uzgodnienia 
stanowiska mocarstw zachodnich wobec tych kluczo­
wych problemów, które będą omawiane w Genewie. 
Obradowała rada bloku atlantyckiego, Dulles radził 
z Macmillanem i Pinay‘em, Co z tego wynikło? Nie 
próbując oceniać skuteczności prób amerykańskiej 
dyplomacji, oddajmy glos prasie zachodniej. Dzien­
nik „Liberation“ pisze, że „Jedność planów zachod­
nich jest tylko mitem — utrzymuje się nieufność, a 
przede wszystkim wchodzą w grę interesy wielkich 
firm zbrojeniowych". Waszyngtoński korespondent 
angielskiego „Times'a" stwierdza, że „zaznaczają się 
niewątpliwe różnice akcentów między Eisenhowerem 
a Dullesem, nie mówiąc już o różnicach między Wa­
szyngtonem a Londynem i Paryżem“.

STANOWISKO NARODÓW

N’ATOMIAST można mówić o jednolitej postawie 
opinii publicznej wobec genewskiego spotkania 

szefów rządów czterech mocarstw. Postawa ta znaj­
duje odbicie w licznych wystąpieniach szeregu poli­
tyków. „Upieranie się przy realizacji układów pary­
skich musi siłą rzeczy zagrodzić drogę do zjednocze­
nia Niemiec" — oświadczył członek francuskiej Ra­
dy Republiki Hamon. „Pokój wart jest tego, by ofia­
rować kilka dywizji niemieckich, przewidzianych u- 
kładami paryskimi, lecz jeszcze nie utworzonych“ — 
stwierdził b. kandydat na prezydenta Francji i de­
putowany socjaldemokratyczny, Naegelen. „Konfe­
rencja może się stać bardzo ważnym wydarzeniem, 
początkiem nowej ery historycznej, pierwszym na­
prawdę poważnym wysiłkiem w walce przeciw wszel­
kim nieszczęściom wojennym, grożącym ludzkości" 
—. oświadczył honorowy przewodniczący francuskie­
go Zgromadzenia Narodowego, Edouard Herriot.

Te nastroje nie omijają samych Stanów Zjedno­
czonych, gdzie, jak pisze dziennik „Christian Scien­
ce Monitor“, „przytłaczająca większość Amerykanów 
pragnie trwałego pokoju między USA a ZSRR“.

Narody świata gorąco pragną pokoju i dlatego 
z radością witają konferencję genewską, widząc już 
w samym jej zwołaniu poważny iukces idei rokowań.

Tadeusz Gumowski

11 lys. obiektów przemysłowych
wybudowaliśmyjużwokresie

Planu 6-letniego
W Y W I A D

z  m i n is t r e m  C z .  B ą b i ń s k l m
WARSZAWA PAP. JESTEŚMY W PEŁNI SEZONU 

BUDOWLANEGO OSTATNIEGO ROKU PLANU 6-LET 
NIEGO. NA 840 PLACACH BUDOWY DOBIEGA KOŃ 
CA WALKA O PEŁNĄ REALIZACJĘ ZADAŃ 6-LAT- 
KI NA NIEZMIERNIE WAŻNYM ODCINKU PLANU 
— NA ODCINKU INWESTYCJI PRZEMYSŁOWYCH. 
W ZWIĄZKU Z TYM PRZEDSTAWICIEL PAP ZWRO 
CIŁ SIĘ DO MINISTRA BUDOWNICTWA PRZEMY­
SŁOWEGO DR CZESŁAWA BABIŃSKIEGO Z PROŚ­
BĄ O POINFORMOWANIE OPINII PUBLICZNEJ 
JAK ZAŁOGI NASZYCH BUDÓW PRZEMYSŁOWYCH 
WYKONUJĄ PLAN OSTATNIEGO ROKU 6-LAT- 
K1 I JAK W ZWIĄZKU Z TYM WYGLĄDA REALI­
ZACJA NAKREŚLONYCH PLANEM 6-LETNIM ZA­
DAŃ.
Pierwsze półrocze bież. ro 

ku, ostatniego roku Planu 
6-letniego — oświadczył mi 
nister Bąbiński — przynio­
sło jednej z naszych naj­
młodszych gałęzi gospodar­
ki, budownictwu przemyśla 
wemu poważny sukces. Zdo 
laliśmy nie tylko wykonać 
nasze zadania planowe jak 
na przykład: walcownia - 
zgniatacz, wielki piec nr 2, 
piece martenowskie nr 1, 
2 i 3 i turbogenerator — w 
Hucie im. Lenina, walcow­
nia Welman w hucie „Sos­
nowiec“, drugi turbozespół 
na Żeraniu drugi etap przę­
dzalni bawełny w Zambro­
wie, zespół trzeciej maszyny 
papierniczej w Skolwinie, 
fabryki urządzeń radiowych
— przypadające na ten o- 
kres, ale pracowaliśmy rów 
nież znacznie oszczędniej.

Nie oznacza to co praw­
da, iż wykonaliśmy w pełni 
plan obniżki kosztów, ale po 
prawa na tym odcinku jest 
duża.

Pomyślne wykonywanie za 
dań bież. roku oraz wyniki 
osiągnięte w latach ubieg­
łych pozwalają przypuszczać
— oświadczy! dalej dr Bą­
biński — że obowiązujące za

dania Planu 6-letniego re­
sort budownictwa przemysło 
wego wykona w pełni. Do­
tychczasowe wyniki pra­
cowników naszego budow­
nictwa mogą charaktery­
zować następujące cyfry: 
W ciągu 5 1 pół lat wy­
budowaliśmy ponad l t  
tys różnych obiektów przc-

B u n d e s ta g  z a tw ie r d z ił
w  t r z e c i m  c z y ł a n u

projekt ustawy
o ochotnikach

BERLIN PAP. Jak podaje 
agencja ADN, w sobotę od­
było się w Bundestagu trze 
cie czytanie projektu „usta 
wy o ochotnikach“. Na dwa 
dni przed rozpoczęciem kon 
ferencji genewskiej Izba 
Niższa parlamentu bońskie- 
go uchwaliła projekt rządo 
wy. Przeciwko „ustawie o 
ochotnikach“ głosowała gru 
pa parlamentarna partii so­
cjaldemokratycznej (SPD) 
oraz niektórzy deputowani 
z tzw. partii przesiedleńców 
(BHE).

Premier Nehru otrzymał
w yso k ie  o d z n a c z e n ie  In d ii

DELHI PAP. — Prezy­
dent Republiki Indii Pra­
sad wręczjd dnia 15 bm. 
premierowi Nehru za jego 
syybitne zasługi dla sprawy 
pokoju insygnia orderu Bha 
rat Ratna, będącego naj-

P r z y f ę c i e
na cześć lorda
Boyd Orr

POZNAŃ PAP. W sobotę 
16 bm. wiceprezes Polskiej 
Izby Handlu Zagranicznego 
— dr Stanisław Gall wydal 
w salach Ratusza Poznań­
skiego przyjęcie z okazji po 
bytu w . Poznaniu laureata 
Nagrody Pokojowej Nobla 
—• przewodniczącego brytyj 
skiego komitetu popierania 
handlu zagranicznego, byle 
go generalnego dyrektora 
FAO (Międzynarodowej Or­
ganizacji do Spraw Rolnic­
twa i Wyżywienia przy 
ONZ) lorda Boyd Orr.
"W czasie przyjęcia lord 

Boyd Orr wznosząc toast za 
pomyślność Międzynarodo­
wych Targów Poznańskich 
oświadczył, iż częste spotka 
ma kupców zagranicznych 
na takich imprezach jak 
Targi Poznańskie, przyczy­
niają się do rozwoju handlu 
międzynarodowego i współ 
pracy gospodarczej między 
krajami — a co za tym i- 
dzie — służą sprawie utrwa 
lenia pokoju.

Przyjęcie upłynęło w ser­
decznej atmosferze.

wyższym odznaczeniem hi i 
duskim.

Wręczając odznaczenie pre 
mlerowi Nehru, prezydent 

• Frasad wyraził przekona­
nie, że pokój jest nieodzow­
ny dla dobrobytu wszystkich 
narodów.

Premier Nehru dziękując 
za odznaczenie zapewnił, że 
uczyni wszystko, co leży w 
jego mocy, dla zapewnienia 
pokoju światowego.

zmarło w Europie
wskutek upałów

LONDYN P A P  W ciąg u  osta t
n ich  13 d n i w sk u te k  w ielk ich  
upałów  p an u jący ch  w w ielu 
k ra ja c h  eu ro p e jsk ich , na  u d a r  
słoneczny  zm arło  w E urop ie 
łącznie 318 osób. M. in . w Niem 
czech w sk u te k  u d a ru  słonecz­
nego zm arło  67 osób, w e F ra n ­
c ji — 71. U pały  spow odow ały  
rów nież szereg o f ia r  w N orw e­
gii, Belgii, W łoszech t innych  
k ra jach .

J a k  w yn ika  z don iesień  prasy , 
w w iększości k ra jó w  e u ro p e j­
sk ich  w ielk ie  u p a ły  trw a ją .

B e z c z e ln e  o ś w ia d c z e n ie
czangkaiszekowca
NOWY JORK PAP. Jak 

donosi agencja United Press, 
czangkaiszekowski „minister 
spraw zagranicznych" o-
świadczył, iż kuomintan- 
gowcy nSdal będą zatrzymy 
wać i rewidować wszystkie 
statki handlowe zmierzające 
do Chińskiej Rep«ibliki Lu­
dowej.

KRON IKA  D M A
UWAGA M IESZKAŃCY 

SOPOTUI
M iejski K om ite t F ro n tu  N a­

rodow ego w Sopocie zaprasza 
m ieszkańców  m iasta  n a  u ro czy ­
ste akad em ie . organ izow ane 
przez k o m ite ty  F ro n tu  N arodo­
wego z okazji św ię ta  ?2 L ipca. 
A kadem ie odbędą się o godz. 19 
w n as tę p u ją c y c h  p u n k ta c h  m ia­
sta  — 18 lipca  — w lo k a lu  LP55 
p rzy  u l. R okossow skiego, dla 
m ieszkańców  bloków  n r  n r  5, 
6, 8 i 13, w św ietlicy  MZBM 
przy  u l. Pow stańców  W arszaw y, 
d la m ieszkańców  bloków  n r  n r 
l, 2, 3, i , w sali PMRN dta 
m ieszkańców  bloków  n r  n r  7, 
9, 11, 12, 19 lipca — w  św ietlicy  
b lokow ej p rzy  ul. G ru n w ald z­
k ie j 97 — d la  m ieszkańców  b lo­
ków  n r  n r  18, 14, 15, w  św ie tli­
cy b lokow ej p rzy  p i. S ta lina  884 
d la  m ieszkańców  bloków  n r  n r 
25, 28, 27, 21 lipca  — w  św ietlicy  
b lokow ej p rzy  u l. A rm ii C zer­
w onej 88. d la m ieszkańców  b lo ­
ków  n r  n r  19, 20, 21, 22, 23, 24, 
o raz w św ie tlicy  spółdzielni 
„ l a s ”  p rzy  ul. J a n a  z K olna 
dla m ieszkańców  bloków  n r  n r  
16, 17, 18.

N a ak ad em iach  ty ch  spoleczeń 
stw o Sopotu  sp o tk a  się i  r a d ­
ny m i 1 działaczam i F ro n tu  Na- 

i rodow ego.

myślowych, w tym ponad 50 
milionów metrów sześcien­
nych hal i budynków fa­
brycznych.

W reku 1937 — okresie 
największego rozwoju budów 
nictwa w Polsce kapitali­
stycznej — wybudowano w 
kraju oprócz budownictwa 
mieszkaniowego 1.358 tys. m 
sześć, obiektów. Mieszczą s:ę 
11 więc nie tylko obiekty 
przemysłowe, ale i admini­
stracyjne, komunalne, uży­
teczności społecznej. Na bu­
downictwo przemysłowe wy­
padnie zatem kilkaset tysię­
cy metrów sześciennych. Ze­
stawienie tych cyfr 10 min 
m sześć, z kilkuset tysiąca­
mi metrów sześć, mówi sa­
mo za siebie, mówi o wiel­
kim tempie rozwoju nasze­
go przemysłu i budownic­
twa przemysłowego w po­
równaniu z okresem przed­
wojennym.

Wiele z wybudowanych w 
ciągu pięciu i pół lat 11 tys. 
obiektów wchodzi w skład 
całych wielkich zakładów 
przemysłowych. . Wybudowa­
liśmy tzw. pierwszy etap po 
tężnego kombinatu im, Le­
nina, I etap Huty im. Bie­
ruta w Częstochowie, pierw­
sza hutę aluminium w Ska­
winie, zakłady hutnicze w 
Bolesławcu, dwa pierwsze 
etapy zakładów chemicz­
nych w Kędzierzynie, zakła­
dy włókiennicze w Piotrko­
wie i Łodzi, fabryki samo­
chodowe na Żeraniu i w Lu­
blinie, fabryki samolotów, 
fabryki papieru i włókien 
sztucznych, cementownie 
„Odra“, „Wierzbica“, „Re­
jowiec 11“, elektrownie „Ja­
worzno 11“, „Żerań“ i dzie­
siątki, dziesiątki innych za­
kładów.

Realizując wskazania II 
Zjazdu PZPR resort nasz o- 
toczył szczególną opieką in­
westycje przemysłów kon­
sumpcyjnych, zaniedbane w 
lalach poprzednich. Przy­
śpieszono budowę takich o- 
biektów, jak zakłady włókiem 
mcze w Zambrowie i w Fa­
stach, przędzalnie w Rudzie 
Pabianickiej i Łodzi, fabry­
kę penicyliny, chłodnie, ele­
watory zbożowe.

Jak wynika ze wstępnych 
założeń projektu planu 5- 
letniego, wielkość nakładów 
inwestycyjnych w r. 1960 
osiągnąć ma w stosunku do 
1955 r, wzrost o ponad 60 
proc. By sprostać więc tym 
rosnącym poważnie zada­
niom, przygotowujemy się 
do ich realizacji już dzf- 
s;aj, m. in. dążąc do wyko­
nania w pełni zadań Planu 
6-letniego.
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I  P o f a d ą  
n a

j Festiwal j
|  Młodzież Polonii z \ 
|  Francji, Belgii i Holan- g 
§ dii, która przybyła |  
\ do kraju na wakacje, pod l 
g czas podróży na slatku, Ę 
i wybrała spośród siebie u- § 
|  czestników V Światowe- § 
i  go Festiwalu Młodzieży i § 
1 Studentów.
|  Na zdjęciu: grupa mlo- § 
g dych uczestników Festi- g 
i walu z Francji: Joanna 1 
|  Surko, Janina Andrusiak g 
|  i Michalina Gadel z Pas g 
|  de Calais, Lilianna W i- |  
\ niarz z Montbeliau, Joan 1 
§ na Lulka z Valenciennes, i 
g Józef Nosarzewski z Pary ż 
g ża i Jerzy Strzyński ze H 
I Strassbourga — na pokła |  
|  dzie statku m/s ,.Bato- g 
|  ry". =

Fot. Z. Kosycarz |
ńi timiiumm tum mim mi mmmmi iii min

Napięta sytuacja 
w Maroku

PARYŻ PAP. 15 i 16 bm. 
w Casablance doszło do no­
wych w ie lk ic h  r o z ru c h ó w .
W walkach między banda­
mi chuliganów rekrutują­
cych się spośród koloniza­
torów a Marokańczykami 
w piątek zginęło 16 osób, w 
tym 13 Marokańczyków. 
Jednocześnie 40 osób odnio 
sio rany.

Marokańska ludność Casa 
blanki zorganizowała 16 bm. 
wielką demonstrację prote­
stacyjną przeciwko krwa­
wym napadom. Władze fran 
cuskie wysłały na ulice 
miasta silnie uzbrojone od­
działy policji, żandarmerii I 
wojska.

m u  m i i i i i im i i im im m ii im  m u  tiiniii umili  mi  imiiiimiiiiiiiiłiMiii
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D ziś  o tw arcie
konferencji genewskiej

(Dokończenie 
OŚWIADCZENIE 

N. A. BUŁGANINA
BERLIN PAP. W sobotę 

przybyli do Berlina przewód 
niczący Rady Ministrów 
ZSRR N. A. Bułganin, czło­
nek prezydium Rady Naj­
wyższej ZSRR N. S. Chrusz­
czów oraz minister obrony 
ZSRR, marszałek Związku 
Radzieckiego G. K, Żuków 
— udający się na konferen­
cję szefów rządów czterech 
mocarstw do Genewy.

Przewodniczący radziec­
kiej delegacji rządowej N. 
A. Bułganin złożył na lot­
nisku oświadczenie, w któ­
rym powiedział m. in.:

Delegacja rządowa Związ­
ku Radzieckiego udając się 
do Genewy szczerze pragnie 
znaleźć sposoby złagodzenia 
napięcia ł przywrócenia zau­
fania w stosunkach między 
państwami, znaleźć drogę do 
uregulowania nie rozwiąza­
nych problemów międzynaro
dowych. Jednym z zagad­
nień, które wymaga wymia­
ny poglądów na konferencji, 
jest sprawa przywrócenia 
jedności Niemiec. Stanowi­
sko Związku Radzieckiego w 
tej sprawie jest dobrze zna­
ne. Przed kilku dniami sta­
nowisko to zostało przedsta­
wione w prasie. Zwiążek Ra 
dziecki byl i pozostaje zwo­
lennikiem przywrócenia jed 
ności Niemiec na zasadach 
pokojowych i demokratycz­
nych. (Oklaski).

Delegacja rządowa Związ­
ku Radzieckiego ma nadzie­
ję, że konferencja szefów 
rządów czterech mocarstw, 
której głównym celem po-

Na Festiwal do Warszawy
500 Śp ie w a k ó w ,

TANCERZY 1 MUZYKÓW 
PRZYJEDZIE Z ZSRR
Młodzież radziecka od 

dłuższego czasu staran­
nie przygotowuje się do 
V Festiwalu Młodzieży i 
Studentów. M. in. do War 
szawy przyjedzie ponad 
500 młodych śpiewaków, 
tancerzy 1 muzyków. Na­
si delegaci i uczestnicy 
spotkają na Festiwalu 
wielu studentów, człon­
ków amatorskich zespo­
łów artystycznych, zespo 
łów pieśni 1 tańca, zna­
nych artystów teatral­
nych i filmowych.

Państwowy Akademic­
ki Teatr Wielki wystawi 
w Warszawie balet „Ła­
będzie jezioro". Wykona w 
cami głównych ról będą 
dobrze znani publiczności 
radzieckiej młodzi artyś­
ci Rimma Karelska, Ni­
na Czistowa, Borys Choch 
łow i Nikołaj Fadieje- 
czew. Młodzi artyści tego 
teatru dadzą też szereg 
występów, na których za­
znajomią wszystkich u- 
czestników Festiwalu z 
fragmentami klasycznych 
baletów radzieckich i ro­
syjskich.

W Festiwalu weźmie u- 
dział primabalerina E. 
Własowa z Państwowego 
Teatru Muzycznego im 
Stanisławskiego i młodzie 
żowa grupa chóru im. 
Fiatnickiego. Wielu śpie­
waków tego chóru rozpo­
częło swoją karierę w ze­
społach amatorskich. Np. 
solistka Ala Winogrado­
wa była robotnicą jednej 
z fabryk w Tomsku, z 
Ukrainy przyjechała Klau 
dia Kotek, z Omska —

najmłodsza artystka zespo 
łu, 19-letnia Wala Zacha-
rowa.

Z twórczością narodów 
radzieckich zaznajomi u- 
czestników Festiwalu ze­
spół taneczny litewskich 
studentów, białoruski 
chór ludowy, chór stu­
dentów leningradzkich, 
azerbejdżańskie, gruziń­
skie i inne zespoły ta­
neczne.

MALARZE, 
RZEŹBIARZE 

I FILMOWCY —
Z RUMUNII

W Rumunii w różnych 
okolicach kraju organi­
zuje się festiwale młodzie 
ży, na program których 
składają się imprezy ar­
tystyczne, zawody sporto­
we, gry i zabawy ludowe.

Znaczna liczba malarzy, 
rzeźbiarzy i rysowników, 
młodych i starszych, wy­
stawi w Warszawie sze­
reg wartościowych prac. 
Prace te zostały wybrane 
przez jury spośród pię­
ciuset obrazów, rzeźb i 
rysunków, zaprezento­
wanych w ramach kon­
kursu.

Malarstwo reprezento­
wane jest przez duże kom 
pozycje, portrety, pejza­
że, obrazy rodzajowe, w 
których przeważa temat 
walki o pokój 1 przyjaźń 
między narodami.

Szczególnie ciekawe są 
przedmioty sztuki deko­
racyjnej i stosowanej, 
wybrane spoi/ód cztery­
stu prac. Są to przed­
mioty z ceramiki, drze­
wa, skóry, ozdobione mo 
tywami sztuki ludowej. 
Wśród prac, które zosta­

ną wystawione w Warsza 
wie, znajdują się także 
liczne tkaniny, odznacza­
jące się bogactwem ko­
lorytu i kompozycji, mo­
tywami ornamentacyjny- 
mi, wzorowanymi na Pra­
starych tkaninach rumuń 
skich.

Niedawno zakończył się 
w Rumunii pierwszy etap 
krajowego konkursu mlo 
dych solistów z udziałem 
blisko tysiąca młodych ar 
tystów-amatorów. Spo­
śród tych uczestników, 
200 solistów śpiewu, in­
strumentów smyczko­
wych, dętych, fortepianu 
i instrumentów ludo­
wych weźmie udział w 
drugim etapie konkursu. 
W konkursach uczestni­
czą także laureaci kon­
kursów krajowych i mię­
dzynarodowych, które od 
były się w ramach po­
przednich festiwalów

Do repertuaru tych so­
listów wchodzą utwory 
światowej muzyki klasycz 
nej, utwory kompozyto­
rów rumuńskich, jak 
również melodie ludowe 
rumuńskie i mniejszości 
narodoyyych Rumunii.

Na międzynarodowy 
konkurs filmów krótko- 
metrażowych, który odbę 
dzie się w czasie Festi­
walu w Warszawie, Ru­
munia zgłosi szereg filmów 
dokumentalnych i rysun­
kowych, między innymi 
filmy „Marinika“, „Kwit 
nący Bukareszt", „Wy­
cieczka w góry" itd. oraz 
filmy fabularne, jak 
„Wschodzi słońce“, „I Ilie 
jest sportowcem“, „Burz­
liwa noc“ i inne.

ze str. 1)
winno być, naszym zdaniem, 
złagodzenie napięcia między
narodowego i stworzenie 
atmosfery niezbędnego zaufa 
nia w stosunkach między 
państwami, stanie się donio­
słym krokiem na drodze do 
przywrócenia jedności nie­
zależnych, pokojowych i de­
mokratycznych Niemiec. De­
legacja nasza gotowa jes* 
uczynić wszystko, co od niej 
zależy, aby cel ten osiąg­
nąć. (Huczne oklaski).

DEPESZE PREZYDIUM 
NIEMIECKIEJ 

RADY POKOJU
BERLIN PAP. Jak podaje 

agencja ADN, Prezydium 
Niemieckiej Rady Pokoju 
wystosowało depeszę do kon 
ferencji szefów rządów czte­
rech mocarstw w Genewie. 
W depeszy tej Niemiecka 
Rada Pokoju stwierdza, że 
ludność NRD oczekuje od 
konferencji genewskiej poro 
zumienia w sprawie p o w ­
s z e ch n e g o  r o z b r o je n ia  i z a ­
kazu wszelkiej broni atomo­
wej. Rada domaga się usu­
nięcia broni atomowej znaj­
dującej się na terytorium 
niemieckim i zwraca się * 
prośbą do uczestników kon­
ferencji, aby rozpatrzyli spra 
wę pokojowego zjednoczenia 
Niemiec, które warunkuje 
trwały pokój.

Niemiecka Rada Pokoju 
spodziewa się, że konferen­
cja genewska dla przyśpie­
szenia zjednoczenia Niemiec 
poprze normalizację stosun­
ków między obu państwami 
niemieckimi. W związku z 
tym wyraża ona prośbę, aby 
do obrad nad problemem ni« 
mieckim zostali dopuszczeni 
przedstawiciele Niemieckiej 
Republiki Demokratycznej i 
Niemieckiej Republiki Fede­
ralnej.

RAAB I SCHAERF 
O OBRADACH 
GENEWSKICH

WIEDEŃ PAP. Jak poda­
je dziennik „Wiener Tel- 
tung", kanclerz Raab w roi 
mowie z korespondentem 
prasy belgijskiej oświad­
czył: „Usunięcie wielkiej nie 
ufności wywołanej zimną 
wojną jest przesłanką polep 
szenia stosunków między­
narodowych. W ciągu ostat­
niego półrocza dzięki szere 
gowi takich kroków jak za­
warcie austriackiego trakta 
tu państwowego 1 przepro­
wadzenie sesji jubileuszo­
wej ONZ w San Francisco, 
nieufność ta uległa zmniej­
szeniu. Jeśli w Genewie u- 
da się osiągnąć nowe suk­
cesy w tym kierunku, to 
spełnione zostaną nadzieje 
całej ludzkości“.

Wicekanclerz Schaerf o- 
świadczy! temu samemu ko 
respondentowi, że konferen 
cja szefów rządów czterech 
mocarstw jest z olbrzymim 
zainteresowaniem oczekiwa 
na na całym świecis.

Prezydent E is e n h o w e r
podpisał ustawę

o dalszej rozbudowie
baz wojskowych
NOWY JORK PAP. 18 

bm. prezydent Eisenhower 
podpisał uchwaloną przes 
Kongres ustawę w sprawi«
preliminowania nowych fun 
duszów na budownictwo 
wojskowe. Ustawa ta prze­
widuje wydatkowanie
2.360.530.300 dolarów na roz 
budowę baz wojskowych na 
terytorium USA i na obcych 
terytoriach.
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Znakowane sercem
N

IE sądźcie, że na 
tych przedmiotach 
znajdziecie, jak 
znak fabryczny, 
krzywą zamknięta 
w dobrze nam 

wszystkim znany symbol, 
który od wieków utożsamia 
my z ciepłym, dobrym uczu 
ciem. Nie, tego emblematu 
nie znajdziecie. A mimo to 
powtarzam uparcie: znako­
wane sercem.

Czy wiecie o czym myślę? 
Myślę o tych setkach 1 ty 

siącach przedmiotów przy­
gotowywanych przez dziew­
częta 1 chłopców naszego 
kraju jako upominki festi­
walowe dla zagranicznych 
uczestników tego olbrzymie­
go zlotu młodzieży, który 
wkrótce odbędzie się u nas 
w Warszawie.

Znakowane sercem...
Tak, właśnie sercem, choć 

gp staranne ręce, troskliwie 
wykonujące każdy szczegół, 
nie umieściły na wykonywa 
nych przedmiotach. Ale 
myśli, które towarzyszyły 
przygotowywaniu tych drób 
nych upominków, rodziły się 
* gorącego pragnienia przy­
jaźni między młodzieżą świa 
ta, między narodami.

G DY w  słoneczny ranek 
rozmawiam z kol. Ko- 
tłowskim, przewodni­

czącym Zarządu Zakładowe­
go ZMP przy WPKGG, przy 
chodzą mi właśnie na myśl 
te upominki, znakowane ser 
cem. W sposób szczególny 
przypomniał mi je zwłasz- 
cza wykonany przez mło. 
dzież zakładu haftowany pro 
porczyk, osadzony na postu, 
mencie z brązu.

— 55 ty m  p ostum en tem , w iecie, 
to  było tro ch ę  k łopo tów . Brąz 
Jakoś zdobyliśm y i P rzystaw skl 
t K rasak lew lczem  sam i podjęli ’ 
*ię go w ytoczyć. Ale w ydaw a­
ło się nam , to  byłoby Jeszcze 
ład n ie j, gdyby brąz odpow ied­
nio poniklow ać. T tu s tan ę liś­
m y, bo co d a le j?  — Nie m ie­
liśm y an i gdzie, an i czym  n i­
k low ać. Lecz dopom ógł nam  
d y re k to r  naczelny  tnw . Czaho* 
row ski 1 p ostum en t Jest Już po 
n ik lo w an y  1 ozdobiony naszym i 
em blem atam i.

— A czy przeznaczyliście 
go dla iakiejś specjalnej de­
legacji?

— Ależ naturalnie — 
twarz Kotlowskiego ożywia 
się. — Chcieliśmy go dać 
przedstawicielom Kuby i na­
wiązać e nimi bliższe sto­
sunki.

— Kuby? A co was skło­
niło do wybrania właśnie 
Kuby?

— Czytaliśmy -ostatnio o 
ruchu wyzwoleńczym na Ku 
bie, potem dyskutowaliśmy 
na ten temat na zebraniach 
poszczególnych kół. 1 stąd 
»rodziła się w nas sympa­
tia do młodzieży kubańskiej 
i chęć zapewnienia jej, ze 
jesteśmy z nią całym ser­
cem, Naszych sąsiadów — 
młodzież radziecką, memiec 
ką, czeską znamy dobrze i 
kochamy ją. I wierny. ze
żyje ona w warunkach zbli­
żonych do naszych. A tym­
czasem Kubańczycy walczą 
w innych, ciężkich warun­
kach. — No, powiedźcie sa

mi, czy nie trzeba, żeby od­
czuli, żę my tu w Polsce 
jesteśmy sercem z nimi?

W zabrudzonych smarami 
rękach złociście błysz 
czy mały pucharek 

Czarnowłosy, wysoki chło- 
piec patrzy nań z uśmie­
chem.

— Ładny będzie, nie? — 
pyta tonem, który wyklucza 
zaprzeczenie. —> A jak do­
damy jeszcze do niego nasze 
emblematy kolejowe, zna­
czek ZMP-owski i napis, to 
powinien się podobać, praw 
da?

W n iedużej ka ll. jed n e j * 
w ielu wyd-iialn m ecbantciinego 
ZN TK , k ilk a  p ar m łodych oczu 
p a trzy  z uznan iem  na puch a­
rek . 'w y k o n a ła  go h rygada mło 
dz ie ło w a a odlew ni, a tu  na 
m echan iczny  przyszedł te raz  do 
w ytoczen ia . W łaśnie trz y m a ją ­
cy go o burącz  w a le re k  W awroc 
k l z  A lbinem  K ochanow skim  1 
K rzyśk iem  J a m ro ą m n  pośw ieci 
li 30 godzin na  w ytoczenie  go 
1 w ypolerow anie. W szyscy trze j 
na leżą  do zorgan lzow ąnej przed  
Festiw alem  b rygady  m lodzleło 
w ej Im . K. G ottw ątda , Gdy 
ZN TK , Jako p ierw sze w k ra ju , 
rzu c iły  innym  kolejow ym  zak ta  
dom n ap raw czym  hasło p o d e j­
m ow ania  zobow iązań festiw alo­
w ych , Ich b rygada zobow iązała 
się do d n ia  25 lipca  zreg en ero ­
wać ponad p lan  10.000 śru b  róż 
nego ro d za ju , co im  zajm ie  000 
rol-oozo-ęodzin.

W ZNTK czuje się i widzi 
na każdym kroku przygoto­
wania do Festiwalu, który 
wszedł w życie całej załogi, 
nie tylko młodzieży. O Fe­
stiwalu mówią nie tylko 
barwne hasła porozwieszane

Danuta Fabisiak ogląda 
proporzec, który jako upo­
minek wykonała Ewa Lip­
ska ze wsi Dąbrówka, potu. 
Starogard.

w halach produkcyjnych 1 
liczne gazetki ścienne, ale 
też i osiągnięcia zrodzone ze 
szlachetnej ambicji przedfe. 
stiwalowego współzawodni­
ctwa.

Pozwólcie, że przytoczę tu 
bodaj kilka, aby młodzież 
z innych zakładów produk­
cyjnych mogła wzorować się 
na swych kolegach z ZNTK.

Redakcja odpowiada
r ra c o w u ik  R obotniczej Spół­

dzieln i P ra cy  M etalow o-O dlew ni 
czci im . gen. K. Św ierczew skie­
go w L ęb o rk u . Spraw y, W aszym 
zdaniem , n iesłuszn ie  p rzy zn a­
n y ch  prem ii zb ad a ły  na  m ie j­
scu  w łaściw e czynnik i. N agro­
dy  b y ły  p rzy znaw ane ko lek tyw  
m e  — w posiedzeniu  b ra li u - 
d z ia ł członkow ie rad y  n ad zo r­
czej, zarządu  spó łdzie ln i oraz 
« ek re ta rz  podstaw ow ej o rg a n i­
zac ji p a r ty jn e j. O d p o w ie d z ia n o  
n am  n a  p y tan ie  zasadnicze 
czym  k ie ro w an o  się p rzy  n a g ra ­
dzan iu  p racow ników . G łów nym i 
k ry te ria m i by ły  — p o s ta w a  w 
p racy  zaw odow ej i społecznej, 
p rzestrzeg an ie  o b o w ią z k ó w  s ta ­
tu tow ych , a także  tro sk a  o roz 
w ój spółdzielni.

D latego też  n iek tó rzy  człon­
kow ie rad y  nadzorczej i człon­
kow ie zarządu  zostali w yróż­
n ien i prem iam i.

W liście w ysunęliście  zarzu t 
godzący w ko lek tyw  analizu- 
£ £ C ią g n ię c ia  załogi. Je d n ak  
fa k ty  św iadczą O tym . ^  >1» 
m e znacie P « 0* * 1? y f!hn Pnie cew ników  spółdzielni, 
zgadzacie się z op in ią  ogółu ęo 
do w artośc i zaw oaow ych ty
ludzi.

W. Z . Spraw a sk ierow ania 
tra sy  au tobusu  leursującego m .ę 
dzy K artu zam i a K ościerzyna 
przez  S tężycę będzie  tem atem  
o b rad  k o n fe re n c ji Wojewódzkie) 
K om isji P lan o w an ia  Gospodar­
czego. P osiedzen ie  m a odD./- 
słę  w  pierw sze) połow ie -ipea.

GS Sam opom oc Chłopska w
Strasaew ie . Na tra s ie  Straszę- 
w o  _  W ieszary , ja k  nas in fo r­
m u je  P rezy d iu m  PRN  w Sztu­
m ie. p rzep row adza się obecnie 
rem o n t cząstkow ej naw ierzchni 
tłuczen iow ej, k tó ry  zostanie 
Ukończony d o  25 lipca b r.

C zy te ln ik  z K ościerzyny . — 
Ik s p o z y tu ra  P K S  p rzep ro w a­
dziła  dochodzenie. Is to tn ie  w 
d n iu  25 m a ja  b r. au tobus lin ii 
G dańsk  — P ogódk i n ie  za jecha ł 
p rzed  dw orzec ko le jow y w K o­
śc ierzyn ie . L ekkom yślnego  k ie­
row cę. k tó ry  un iem ożliw ił p a ­
sażerom  d o jazd  do Pogódek. 
u k a ra n o  ad m in is tracy jn ie . P rz y ­
p om niano  rów nież służb ie  ru ch u  
o  zm ian ie  m iejsca  p o sto ju  a u to ­
busów  w  K ościerzyn ie .

A więc posłuchajcie: w 
okresie przygotowawczym 
zorganizowano 6 młodzieżo­
wych brygad produkcyjnych 
1 jedną brygadę inżynieryj. 
no-techniczną. I to brygad 
upartych, ambitnych, peł­
nych ofiarności. Gdy np. oka 
zało się, że w czerwcu bry- 
gada młodzieżowa Kuchty z | 
armatury na mechanicznym 
miała zagrożony plan, Za- 
rząd Koła ZMP z mechanicz 
nego zmobilizował inne bry­
gady, które pomogły — i 
plan zastał wykonany w 115 
proc.

Na boisku sportow ym  zaczy­
n a ją  Już w y łan iać  się a ziemi 
czerw one śc iany  hali sportow ej, 
budow anej w spólnym  w ysił­
k iem  n ie  ty lk o  m łodzieży, ale i 
ca łe j załogi, k tó ra  w  rów nym  
stopn iu  Ja k  m łodzież In te resu je  
się F estiw alem . Bo przecież nie 
o czym  in n y m , Jak o se rdecz­
nym  zain teresow an iu  tym i sp ra  
w am i św iadczą zobow iązania fe ­
stiw alow e działów , n a  k tó ry ch  
nie p racu je  ani Jeden m łodzie­
niec, czy p rzygo tow ane przez 
„s ta rszy ch ” z działu  w agonow e­
go, albo  o b rab ia re k  p o d aru n k i 
dla naszych  m łodych , zagran ica 
nych p rzy jac ió ł.

A sama młodzież w gru 
pach ZMP-owskich, których 
jest 30, organizuje co ty­
dzień prarówki, dyskutuje o 
sytuacji międzynarodowej 
wydarzeniach w kraju, za­
poznaje się z życiem mło- 
dzieży innych krajów. O 
przyjaciołach z Finlandii z 
mało znanego miasta Lahti, 
z którymi przewodniczący za 
rządu nawiązał kontakt jesz 
cze w czasie IV Festiwalu 
mówi się jak o kimś bliskim 
i przygotowuje się fotomon­
taż z nadesłanych z Krainy 
Tysiaca Jezior zdjęć ama­

torskich. Dla Koreańczyków 
szykuje się wykonane z du. 
żym nakładem pracy drob­
ne podarunki, mówi się o 
komsomolcach , z którymi 
łączą naszą młodzież serdeez 
ne więzy przyjaźni — a w 
przygotowaniu jest specjal­
ny Tydzień Młodzieży Za­
granicznej,

W ZNTK więc młodzież 
dobrze przyswoiła sobie głę 
boką treść polityczną Festi­
walu. Rozumie, że Festiwal 
to nie tylko imprezy arty­
styczne i okazja do zabaw 
ale to potężna manifestacja 
woli pokoju, woli znajdują­
cej wyraz w codziennej, 
trudnej pracy.

N IE wszędzie jednak 
przygotowania do Fe- 

. stiwalu mają taki 
przebieg, nie wszędzie upo­
minki szykowane dla zagra 
nicznyeh przyjaciół znako- 
wane są sercem.

Weźmy choćby Gdańskie 
Zakłady Przemysłu Dziewiar 
skiego. Tyle pracuje tam 
dziewcząt, których zręcz­
ne palce zaprawione są do 
bardzo skomplikowanych ro 
bót. A tymczasem dziewiar­
ki skwitowały okazję obda 
rowania zagranicznych przy 
jaciół w sposób nastręcza­
jący jak najmniej wysiłku. 
Kupiły kryształowy wazon 
1 w ślusarni zakładowej zro 
bią do niego metalową pod 
stawkę oraz plakietkę z oko 
licznościowym napisem. I 
to wszystko.

Nie zastanow iły  się n aw et, dla 
kogo chcą ten  podaru n ek  p rze­
inaczyć.

— P rzecież — m ów ią — nie 
m ożem y w ybrać na  p rzy k ład  de 
legacji fran c u sk ie j, bo może 
okaże się, że d la nstodzie iy  fran  
cusk iej dużo Jest p rzygotow a­
nych podarunków ...

Dziewiarki, jak i młodzież 
wielu innych zakładów, jesz 
cze nie zrozumiały należy, 
cie, że przygotowania do Fe 
stiwalu są okazją do pod­
niesienia swej świadomości 
politycznej, do zapoznania 
się z życiem i walką mło­
dzieży innych krajów. Nie 
rozumie tego organizacja 
ZMP-owska zakładu, a Za­
rząd Dzielnicowy i Miejski 
ZMP, nie przychodzi jej z 
pomocą.

Jest jeszcze czas, by oży­
wić pracę palityczną z mło­
dzieżą, by pokazać jej jak 
wiele zagadnień wiąże się z 
Festiwalem, który jest spra 
wą całej miodzieży, walczą­
cej o utrwalenie pokoju 1 
przyjaźni między narodami. 
Ale dęi uciekają i nie wolno 
ich tracić.

GDY ROZLEGA SIE SYGNAŁ 503
( Z  Międzynarodowej Konferencji 

Ratownictwa Życia Ludzkiego na morzu)

W czerwcu br. odbywała się w Lizbonie . II 
Międzynarodowa Konferencja Ratownictwa Życia 
Ludzkiego na morzu. W konferencji tej wzięli ł 'k -  
że udział polscy przedstawiciele: dyrektor Central­
nego Zarządu Polskiej Marynarki Handlowej Ma­
rian Gronowicz oraz dyrektor techniczny Polskiego 
Ratownictwa Okrętowego kpt. Witold Polne. Po po­
wrocie z Lizbony poprosiliśmy dyr. Gronowicza o 
zapoznanie naszych czytelników z tematyką i prze­
biegiem obrad.

|  D o Komendy Festiwalowej młodzież z całego wo- |  
i jewództwa przysyła upominki dla uczestników War- s 
|  szawskiego Festiwalu. 5

Na zdjęciu: upominki wykonane przez . Społdziel- |  
I  n ię  Wyrobów Szklanych z Gdańska i  uczniów szkoły 5 
l podstawowej ze Starzyna, pow. Puck. :

Ciekawe wyniki współpracy
anatomów z archeologami

J. Kobus

Niezwykle ciekawe wyni­
ki przynoszą badania nad 
wykopaliskami średniowiecz 
nej osady słowiańskiej w 
Opolu, przeprowadzane w la 
boratoriach i pracowniach 
naukowo - badawczych Za­
kładu Anatomii Zwierząt 
Domowych Wyższej Szkoły 
Rolniczej we Wrocławiu, li­
czeni, specjaliści z dziedziny 
anatomii przebadali ok. 24 
tysiące odłamków kości 
zwierzęcych wydobytych 
przez archeologów na tere­
nie opolskiej osady słowian 
skiej w 1952 roku w war­
sztatach kulturowych, datu 
jących się od połowy X do 
XIII wieku.

Wbrew tendencyjnym 
twierdzeniom faszystowskich 
uczonych niemieckich, któ­
rzy utrzymywali, że słcwiań 
ska osada w Opolu staia na 
niskim poziomie cywilizacji, 
a mieszkańcy jej przeważ­
nie utrzymywali się z polo­
wania, wyniki badań wska­
zują na wysoki stopień kul­
tury materialnej ludności tej 
osady. Na podstawie anato­
micznych cech, jakie wystę 
pują w badanych kościach 
zwierząt z Opola stwierdzo­
no. że ogromną ich więk­
szość stanowią kości zwie­
rząt hodowlanych. Badania 
ustalają, że mieszkańcy tej 
słowiańskiej osady prowa­
dzili na dużą skalę hodowlę 
bydła dla swoich potrzeb 
gospodarczych. Hodowali 
oni dużą ilość świń, znacz­
ne ilości bydła domowego, 
wśród którego rozróżniono 
aż trzy gatunki, wielkie ilo 
ści owiec i kóz. Kości tych 
zwierząt występują w osa­
dzie wielokrotnie częściej, 
niż kości dzikich zwierząt ja 
dalnych.

O poziomie cywilizacji lud 
ności wczesnośredniowiecz­
nego Opola świadczą rów­
nież wyniki badań mikrosko 
powych, którym poddane zo 
stały szczątki skór, włosów 
zwierzęcych itp. Specjaliści- 
anatomowie stwierdzili m. 
in., że w Opolu znacznie

rozwinięte było garbarstwo, 
a owce hodowane przez lud 
ność osady były- zwierzęta­
mi wyselekcjonowanymi, 
mającymi runo wysokiej 
wartości. Z materiałów ar­
cheologicznych wynika, iż 
ludność Opola wyrabiała z 
kości zwierzęcych liczne 
przedmioty codziennego u- 
żytku oraz ozdoby. Z zębów 
lisich wyrabiano np. piękne, 
ozdobne guziki o perłowym 
połysku. Rogi jelenie i sarnie 
służyły do produkcji grze­
bieni, rękojeści do noży itp.

Żmudne i pracochłonne ba 
dania prowadzone pod kie­
rownictwem dziekana kate­
dry Zakładu Anatomii Po­
równawczej Zwierząt Dorno 
wych WSR wo Wrocławiu, 
piof. Antoniego Banta i do 
centa Kazimierza Myczkow- 
skiego, oprócz materiału hi­
storycznego, dostarczą rów­
nież ciekawych danych po­
zwalających stwierdzić, ja­
kie gatunki i rasy zwierząt 
hodowano we wczesnym śred 
niowieczu w tej części Pol­
ski.

— Międzynarodowe kon­
ferencje ratownictwa życia 
ludzkiego na morzu mają 
już bogatą tradycję za sobą 
— mówi tow. Gronowicz. — 
Jest to dobrowolne zrzesze­
nie instytucji ratowniczych 
z całego świata i ich przed­
stawiciele zbierają się co 
cztery lata celem omówienia 
najnowszych zdobyczy tech- 

j nicznych, wymienienia do­
świadczeń między różnymi 
krajami oraz opracowania 
wniosków, które przesyłane 
są do wszystkich państw 
morskich jako zalecenia. W 
Lizbonie odbyła się siódma 
z kolei konferencja, po raz 
pierwszy z udziałem Pola­
ków,

— Czy wielu uczestników 
przybyło na narady do Liz­
bony?

— W obradach uczestni­
czyli przedstawiciele 24 
państw. Reprezentowane by 
ły morskie kraje europej­
skie, Ameryka, Japonia, ft 
nawet Indonezja i Egipt. Z 
nadbałtyckich państw wszy­
stkie przysłały swych przed 
stawicieli i nawet w trakcie 
obrad odbyliśmy „mniejszą'' 
konferencję bałtycką.

Czy były jakieś pokazy no 
wych urządzeń i sprzętu?
_ T ak. Z adem onstrow ano  i

om ów iono rtwa now oczesno ty ­
py krążow ników  ratow niczych : 
szw edzki „ H ja lp a re n “  o raz n ie  
m ieckt trzy śru b o w y  „H erm an 
A pel” , obydw a w ybudow ane w 
1955 r. W stosunku  do sta rych  
typów  tego ro d za ju  Jednostek  
zw iększono na  ty ch  k rążo w n i­
kach ra tow niczych  szybkość do 
17 węzłów , zaopatrzono  je  w 
hak i holow nicze. w yrugow ano 
m aszty oraz żagle. Z zadow ie- 
n iem  stw ierdziliśm y z k p t. Polu  
cem , że p ro je k t naszy li: k rążo ­

w ników  ra to w n iczy ch  ty p u  
„ R -l”  op racow any  Jest zgodnie 
z na jnow szym i dośw iadczeniam i 
św ia tow ym i. P rzew yższa on n a ­
w et zadem onstrow ane Jednostki 
w yposażeniem  w  w indę ho low ­
niczą, u rządzen ie  p rze ład u n k o ­
w e oraz  ładow nię  n a  sprzęt. 
W ynika to  zresz tą  z założeń 
naszych  służb ratow niczych .

— Czy należy przez to ro­
zumieć, te  krąg zaintereso­
wań naszych ratowników 
jest szerszy?

W M tsm

„M ORSKA WOLA” POW RÓCI­
ŁA Z 19 TYS. BECZEK ŚLEDZI

Do bazy ry b ack ie j w Św ino­
u jśc iu  p rzyb ił w e w czesnych 
godzinach ran n y ch  13 but. sta- 
tek -b aza  „M orska W ola” , k tó ry  
z łow isk  M orza Północnego 
przyw iózł ok. 19 tys. beczek 
solonego śledzia — plon pom yśl 
nych połow ów  naszych rybaków  
dalekom orsk ich . N a przybycie  
„M orsk iej W oli” czekały ju ż  na 
nabrzeżu  b rygady  robocze, k tó ­
re n a ty c h m ia s t p rzystąp iły  do 
rozladurócu cennego tran sp o rtu .

W yładunek  śledzi 1 załadunek  
zao p a trzen ia  — zgodnie z zobo­
w iązaniem  załogi — będą znaaz- 
nie przyśpieszone. S ta tek  po 2 
dn iach  p o b y tu  w porcie  m a wy 
ruszyć w lio leiny  rej*. D otych­
czas postó j s ta tku -bazy  w p o r­
cie trw a ł zw ykle do 14 dni.

M S  „D U N A JEC” PRZYW IÓZŁ 
BOGATY ASORTYMENT 
TOWARÓW Z FRANCJI

Do p o rtu  szczecińskiego za­
w inął 12 t a ,  z ko le jnej podróży 
p rzod u jący  w PZM s ta te k  m o­
torow y „ D u n a jec” . P rzyw iózł 
on z F ra n c ji niezw ykle różno­
rodny  aso rty m en t tow arów  im ­
portow anych . O prócz w ielu czę­
ści zam iennych  do sam ochodów . 
Jak  sk rzyn ie  biegów, p rzek ład  
n ie, łań cu ch y , felgi, szczotki 
do m otorów  e lek trycznych , „Du 
n a je c ” przyw iózł b a rw n ik i do 
skór, lgly do m aszyn dz iew iar­
skich, a p a ra ty  m edyczne i róż­
ne  m echanizm y, taśm ę niagneto- 
lonow ą i inne części radiofonicz 
ne, różne w yroby nylonow e, 
kosm etyk i, a  zw łaszcza p e rfu ­
my frapcusk le .

— W krajach kapitalistycz 
nych w większości wypad­
ków organizacja ratownic­
twa opiera się na wpływach 
z instytucji charytatywnych. 
Organizowane są loterie itp, 
aby zdobyć fundusze. Obsłu­
ga stacji ratownictwa brze­
gowego jest oparta w zasa­
dzie na ochotnikach. Spora­
dycznie tylko zakup poważ­
niejszego sprzętu finansuje 
państwo. U nas natomiast 
cała służba ratownicza jest 
na utrzymaniu państwa, 
które nie szczędzi na ten 
cel funduszów. M. in. z tych 
też przyczyn ratownictwo w 
krajach kapitalistycznych na 
stawione było wyłącznie na 
ratowanie ludzi zagrożone­
go statku, a sam statek nic 
ratowników nie obchodził. 
U nas zaś zasadą jest: ra­
towanie ludzi na zagrożo­
nym statku i w miarę moż­
ności również ładunku. To­
też w tej dziedzinie znacz­
nie wyprzedziliśmy ratow­
nictwo kapitalistyczne, no, 
a w konsekwencji i nasze 
projekty budowy nowych 
jednostek przewidują lepsze 
przystosowanie statków ra­
towniczych do tego rodzaju 
akcji Na zaprezentowanych 
nowych typach krążowników 
ratowniczych szwedzkim i 
niemieckim widać zresztą 
tę samą obecnie dążność, 
czego dowodzi wyposażenie 
chociażby w haki holowni­
cze.

— Czy te dwa krążowniki
— to była jedyna „no­
wość techniczna"?

— Nie, Zacząłem tylko od 
nich. Zajmowano się także 
omówieniem nowych typów 
łodzi aluminiowych, ubrań 
ochronnych, pasów ratowni­
czych, chemicznych środków 
podgrzewania potraw dla 
rozbitków,' tratew i trakto­
rów ratowniczych oraz róż­
nego drobnego sprzętu. Oma 
wiano także zastosowanie w 
ratownictwie samolotów 1 he 
likopterów.

ro r tu g a lc ły c y  urządzili w 
cascais pod L izboną pokaz 
zdejm ow ania ludzi z tonącego 
s ta tk u . Japończycy  przedstaw ili 
o rgan izację  całego swego ra to ­
w nictw a z uw zględnieniem  roz­
m ieszczenia stac ji, sp rzę tu  i ich 
zdolności o pera tyw nych . Ogó­
łem  w ynieśliśm y z k onferencji 
wiele ciekaw ych spostrzeżeń, a 
naw iązane k o n tak ty  pozwolą 
nam  na  u sp raw nien ie  zabezp ie­
czenia życia ludzkiego na  m o­

rzu . O sta tn io  np. przepr w ad z i­
my próby stosow ania tra tew
p n eum atycznych  k tóre  sprow a­
dziliśmy t  Anglii.

A jeśli chodzi o międzyna­
rodową współpracę czy wy­
sunięto jakieś nowe koncep­
cję?

— Dyskusja na ten temat 
skoncentrowała się dookoła 
wspólnych akcji ratowni­
czych, spraw łączności, wy­
miany prognoz meteorolo­
gicznych ze szczególnym pod 
kreśleniem ostrzeżeń sztor­
mowych. Usłyszeliśmy przy 
tym od Szwedów pochwałę 
dla naszych prognoz rybac­
kich, które w wielu wypad­
kach były dokładniejsze od 
szwedzkich i są przez tam­
tejszych rybaków bardzo 
skwapliwie słuchane. Jeśli 
chodzi o współpracę — to 
tendencje te wystąpiły szcza 
gólnie między krajami nad­
bałtyckimi z inicjatywy 
szwedzkich przedstawicieli. 
Współpraca między nami 
układa się bardzo dobrze. 
Usłyszeliśmy tu znów po­
chwały za szybkie informa­
cje o losach wyratowanych 
przez nasze załogi ludzi i 
szybkie akcje ratownicze.

Ale usłyszeliśm y tak że  p a rę  
p rzy k ry c h  słów  pod ad resem ... 
naszych rybaków . Nie re sp ek ­
tu ją  oni przepisów  w  odniesie­
n iu do fa li 2182 kc/s, używ ając 
je j do rozm ów  p ry w atn y ch  i 
k o respondenc ji zw ykłe j. Toteż 
będziem y m usieli dołożyć s ta ­
rań . aby zapobiec podobnym  
w vpadkom  w przyszłości i aby 
fala  2182 k e /s  byia w y k orzysty ­
w an a  zgodnie z je j p rzeznacze­
n iem  ty lk o  Jako fala w yw oław  
cza i do sygnalizow ania n iebez­
pieczeństw a, gdyż inaczej w Jaz 
gocie różnych „pogartuszek" tru  
dno czasem  w yłow ić nadaw any 
sygnał SOS.

— Bardzo ciekaw e były także 
dane, ęaw arte  w refe rac ie  f ra n ­
c u s k i e j  lekarza  d r B om bard  
k tó ry  zapoznał zebranych  z ba 
dan iam i, p row adzonym i psdczar- 
e ł-dnlow ego pobytu  na  A tlan­
ty k u  bez norm alnego  pożyw ie­
n ia . Żyw ił się on p lank tonem  
złow ionym i surow ym i rybam i 
w odą m orska I zb ie ran ą  woda 
deszczow ą. W ydaje mi się, że 
dośw iadczenie d r  B om bard  n a ­
leży Jak najszerze j sp o p u la ry ­
zować w śród łudzi m orza.

— A jakie osobiste wra­
żenie wynieśliście z konfe­
rencji?

— Konferencja miała cha­
rakter roboczy. Upłynęła 
ona w przyjaznej atmosfe­
rze. Celnie scharakteryzował 
zadanie ratowników przed­
stawiciel radzieckiej delega­
cji Frołow, który powiedział, 
że nie stanowią dla nas ba­
riery ani języki, ani ustroje, 
narodowości czy kolory skó­
ry — SOS zawsze łączy i 
ratownicy zawsze przyjdą * 
pomocą zagrożonym. Chciał­
bym także wyrazić podzię­
kowanie delegacji szwedz­
kiej, która wprowadziła nas 
na konferencję i była ini­
cjatorem jak największego 
zbliżenia krajów nadbałtyc­
kich. Uważam, że przyniesie 
to duże rezultaty. Wzajem­
na bowiem wymiana do­
świadczeń, wspólne akcje. i 
wymiana informacji to naj­
lepsza droga do Jeszcze peł­
niejszego zabezpieczenia ty­
cia Judzkiego na morzu. A 
to jest przecież głównym na 
szym dążeniem przy rozwi­
janiu Polskiego Ratownic­
twa Okrętowego.

Rozmowę przeprow adziła
B. Thom a

1 PAŹDZIERNIKA wie­
czorem przybyłem do 
Hamnoweru. Gdzie tu 

przenocować, kiedy nie ma 
ani feniga.

Tuż przy stacji znajdowa­
ły się wkopane w ziemię 
żelbetonowe schrony, obec­
nie zamienione na mieszka­
nia. Dotarłem do jakiejś pry 
czy i zasnąłem.

Następnego dnia zgłosiłem 
się do komisji,_ która reje­
strowała uchodźców. — Pa­
nie Runge — rozpoczął cy 
wil. — Wiemy, że przyjechał 
pan ? Polski. Zdajemy sobie 
sprawę, że przybył pan tu 
po to, by znaleźć wolność i 
ludzkie warunki bytowania. 
Nim jednak zaczniemy mó­
wić o pana perspektywach, 
chcieliśmy się wpierw do­
wiedzieć czegoś o panu, a 
ściślej mówiąc, o dawnym 
miejscu pańskiego zamieszka 
nią.

Zacząłem opowiadać Wy­
czytałem z ich min, że nie 
o to chodzi.

— Przepraszam, pan po­
zwoli, że zadam kilka pytań. 
W waszym mieście było kil­
ka jednostek. Interesują nas 
ich numery oraz rodzaje bro 
ni. My, rzecz jasna, crien- 
jemy się w tym wszystkim. 
Chcielibyśmy usłyszeć tro­
chę szczegółów.

— Ależ panowie ja... ja... 
— zacząłem się jąkać — Ja 
tymi sprawami się nie inte- 
teso wałem.

— Niewiele, bardzo nie­
wiele nam pan powiedział, 
panie Runge. Może zechce 
pan opowiedzieć coś więcej

o swoich zna­
jomych, wzgię 
dnie krew­
nych,

— W Opolu 
zostawiłem na 
rzeczoną. Mam 
wielu przyja­
ciół i znajo­
mych.

— Przepra­
szam — wtrą­
cił cywil — a 
ęzy pan ma 
zamiar z nimi

utrzymywać 
kontakt?

— Owszem.
Pod koniec

polecono mi 
zgłosić się do biura ucieki­
nierów, gdzie dostanę żyw­
ność i skierowanie do pracy. 

—7t LtJCHTLINGSLAGER

Miałem dosyć 
takiej „wolności”

H istoria  ta  n ic  m a  w  sobie rilc nadzw yczajnego . T ak. ja k  nic " “ d* * y cM jnego  n ie  b y ł” 
w życiu Leona Runge -  au to ra  lego k ró tk iego  p a .n tę tn ^ a ^ M lo d e g o  cztow ieka k tó ry , 
Jak tysiące  m łodych  ludzi urodzonych  n a  naszych Z iem iach Z achodn ich  « « “ ów hR 
row skich ,  uczących się w  h itle ro w sk ie j szkole, nie um iał sobie Jasno i osta tecznie  us 
domić że Jeg° ojczyzną Jest ziem ia, n a  k tó re j się u rodził — polska ziem ia... Ze p ą
bedzie* człowiekiem obcym , że uciekając  z k ra ju , znajdzie  się n a  obczyźnie.

" L eon Runge u ciek ł z k ra ju . P rzyczyniły  się do tego  k łam liw e, “ L « a d  uchod*- 
g łośn l „W olnej E u ro p y ” o dobrobycie w N iem czech zachodnich , o opiece n ad  „uchod..

Cam**Wa” to  "p°r"e° « y ta ć  te n  p am iętn ik . P ro s ty , szczery p am ię tn ik  człow ieka, W órem n w  
N iem czech zachodnich  tru d n o  byt., zw ykłą, uczciw ą drogą -  poprzez pracę w łasnych  rąk  
stw orzyć  sobie n o rm a ln a  w aru n k i życia.

I (obóz dla uchodźców),
do którego zostałem

one młodych 
zadowolonych 

chłopców, ubra 
nych w ame­
rykańskie mun 
dury. W lewej 
ręce trzymali 
spory pakiet 
pieniędzy, u bo 
ku — ładną 

dziewczynę...
Ale wiadomo 
— Legia Cu­
dzoziemska — 
to dobrowolne 
pójście na 
wojnę. To tak­
że nie uśmie­
chało mi się...

„nowe ży- tam stale jako obiad „gro- Pewnej niedzieli ojcieciwy
cie“ . chówkę“, a właściwie nie- szedł ze szpitala. Chciał mi

W ciągu pierwszych dni określonego smaku wodzian Pomo£' usiłował
poszukiwałem ojca, który kę. Zresztą ta „grochówka dza Hellera. Ten usiłował
gdzieś tutaj mieszkał w po- była i tak lepsza, niz kawa- mnie namor ic.

Rozpoczęło się

lek Chleba z margaryną, któ — Przecież policja tłu- 
re dawano nam na śniada- maczył — to zalązek przy- 
nie i kolację. szlej ™szej armii. Jesteś

PO dwu, czy trzech mie młody, powinieneś tam iść. 
siącach takiego życia Co ja ci mogę poradzie. 
Scharf — komendant Kościelnjich mam już i tak 

obozu — oznajmił mi, że jak czterech. ,
kol wiek nasz barak nazy- y  SADZIŁEM P° cala-1

uu jv.uj.cso bliżu. Dowiedziałem się w
skierowany, leżał w Tyrolu, końcu, że od kilku miesięcy 
tuż nad szwajcarską grani- leży . w szpitalu. O moim 
ca, w miejscowości Hommel przyjeżdzie zawiadomić go 
burg, niedaleko Bodensee. miał ksiądz Heller z Hom- 

Obóz mieścił się w baraku melburga .
7wnm'm Zclawsłem sofoi© sprsw^t -----  -
jednym pokoju mieszkało 9, ze ojciec nie będzie mog! ' ^ wiek n a « st|nheim“ Z— T Westfalii. Szukałem
a nieraz 10 osób. Dwu albo mi pomoc Zacząłem więc w wa się Moż_ J  pytałem, lecz ciągle
trzypiętrowe prycze sięgały ciągu następnych dai szu- ™  f, " ^ T ać bSnłatnie z tvm samym skutkiem,
aż do sufitu. Mieszkały tu kac poprzez Arbeitsamt ja na tu m eszkac * » » » »  *Vs^ ie kolejki przed Ar-
przede wszystkim rodziny kiejs pracy. Ale zastawałem przez jokis czas -  aie me
przesiedleńców. Byli tu jed- tam codziennie kilka tysięcy zawsz . . ¡ ć? Można Herne — to dość duża
nak także zbiegowie z Pol- ludn, wyczekujących -  ja.c C o *  \  0 Industrie^ _  miejscowość. Lecz tak, jak 
„d, Czechosłowacji, Rumu- -  na zdobycie jakiegoś ^  ' ^ “ obo t inne miasta, zniszczona na 
nu- Wielu z nich miało na zajęcia. nrzedstawiciele władz skutek działań wojennych.
sumieniu jakieś, przewinie- J ę z o r e m  w rzałem  do »  Chodziłem po mieście. Przy
ma z okresu wojny oboza. Pizedl ba.aiuem sie P ^  0. micnił siĘ od gjądałem się ludziom, oglą-

¡ . " “ S r .  " S S Z J A ,  « w .

szare bloki koszar w ó jto ­
wych i luksusowe wille dla 
amerykańskich oficerów i 
ich rodzin. W centrum, na 
głównych ulicach, tuż obok 
strzelających w niebo kiku­
tów kominów oraz ruin, wi­
dać odremontowane kawiar. 
nie, bary, lokale rozrywko­
we. Ulicami mkną samochoc 
dy, w których jadą wygod­
nie rozparci miejscowi dyg­
nitarze i amerykańscy ofice­
rowie. Nocą miasto rozbły­
ska setkami neonów. Przy­
glądałem się wystawom. Co 
tu mówić — luksus. Luksu­
sowo urządzone są zwłasz­
cza lokale rozrywkowe i 
sklepy z maleńkimi tablicz­
kami „American only‘‘ — 
— „Tylko dla Ameryka­
nów“.

Po przeszło miesięcznej tu 
łączce, otrzymałem na próbę 
pracę w Kroneapotheke. 
„Nie możemy z panem zaw­
rzeć umowy“ — oznajmiono 
mi po miesiącu.

I znów bez pracy, wśród 
ludzi, którzy są mi obcy...

Wreszcie — postanowiłem. 
Za ostatnie pieniądze kupi­
łem bilet. Wsiadłem do po­
ciągu i pojechałem w kie­
runku granicy NRD. Nocą 
przekroczyłem ją, udając się 
do Bitterfeld, skąd przez 
Cottbus, Zgorzelec, Murza- 
ków — do Polski.

ZGŁOSIŁEM się w
WOP. 14 lipca 1953 r. 
przybyłem do Polski. 

15 lipca już pracowałem.
LEON RUNGE
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(Święto sportowcowi
| K R A J U  R A D  |

17 lipca byt dniem święta sportowców Związku I 
\ Radzieckiego. W niedzielę we wszystkich miastach I 
|  i wsiach w masowych zawodach miliony chłopców \ 
l i dziewcząt demonstrowało swoje umiejętności spor- g 
g towe i przygotowanie do Wszechzwiązkowej Sparta- : 
|  kiady, która odbędzie się w Moskwie w sierpniu.

W ostatnich latach sportowcy Związku Radziec- § 
|  kiego kilkakrotnie podwyższali swój poziom odno- |  
|  sząo wspaniale sukcesy. Od 1949 roku poprawili 3 tys. § 
i  rekordów krajowych i ponad 100 rekordów świato- I 
|  wych. W mistrzostwach świata pierwsze miejsca za- i 
g jęli radzieccy gimnastycy, strzelcy, sztangiści, zapaś- I 
|  nicy, szachiści, a w mistrzostwach Europy — lekko- |  
|  atleci, wioślarze, bokserzy i zawodnicy w skokach g 
g do wody. I

Wszystkim znane są nazwiska rekordzistów świa- g 
|  ta w łyżwiarstwie szybkim — Żukowej, mistrzów g 
|  świata w zapaśnictwie Staszkiewicza, Gamarnika, Ma i 
ż niejewa, Kartczina, Wokołajewa i Mazura, najlep- |  
|  szych lekkoatietek, najnowszych rekordzistek świata I 
|  Martynienki, Jermolenki, Kolarza Wargaszkina, sztan |  
z gistów — Kostylewa, Duganowa. Sportowcy radziec- |  
I cy z roku na rok poprawiają swoje wyniki i odno- I 
g szą coraz więcej sukcesów w spotkaniach międzyna- |  
|  rodowych. |
" iM M I I I I I I I I I I I H l i l l l M I I I H I l l l l l M i m i l l l l l l l l H I I I I I I I I I I I l I l l i n i l l l l l M I I I I I I I I I I l i n i l l l l l l l l l l l l l l l l l l M i f

Chromik i Lewandowski
n o w ym i re k o rd zis ta m i Polski
S I D Ł O
nadal

bezkonkurencyjny
Międzynarodowe zawody 

lekkoatletyczne w Oslo z 
udziałem zawodników pol­
skich przyniosły szereg dos 
konalych wyników. Zwycię­
stwo Sidły i nowy rekord 
Polski ustanowiony przez 
Chromika w biegu na 1500 
m. Janusz Sidło i tym ra­
zem nie znalazł pogromcy 
kontynuując swój zwycięski 
marsz po boiskach Europy. 
Sidło zyskał bardzo dobry 
wynik 79:07 zwyciężając 
Danielssona (Norwegia) — 
74:80. Polak wygrał bez tru­
du, nie będąc ani przez 
Chwilę zagrożony.

Wspaniały bieg rozegrali 
zawodnicy na 1500 m. Na 
starcie stanęła „śmietanka1“ 
biegaczy europejskich ze zna 
nym w Polsce Nielsenem na 
czele. Bieg od startu do me­
ty prowadził w pięknym sty 
lu Chromik zbierając zasłu­
żone oklaski widowni. Do­
piero — dosłownie na ostat­
nich metrach — finiszujący 
rozpaczliwie Duńczyk minął 
Polaka wygrywając nieznacz 
nie. Zmęczony prowadze­
niem Chromik nie potrafił 
również odeprzeć ataku Her. 
mana (NRD), który minął go 
w ostatniej chwili. Jak zacię 
ty był ten bieg świadczy 
fakt, że Nielsen zemdlał z 
wyczerpania zaraz po minię 
ciu mety. Wyniki: Nielsen 
(Dania) 3.44.2, 2) Herman
(NRD) 3.44.4 — (nowy re­
kord NRD), 3) Chromik 
3.44.3 — (nowy rekord Pol­
ski). Poprzedni rekord nale­
żał do Potrzebowskiego i wy 
nosił 3.48.4,

W przerwie towarzyskiego 
meczu piłkarskiego Garhal 
nia Kraków — repr. Szcze­
cina 4:2 (1:0), startował czo 
łowy biegacz Polski Stefan

Lewandowski. Lewandowski 
zaatakował należący do nie­
go rekord Polski na 1000 m. 
Próba zakończyła się pomyśl 
nie. Biegnąc samotnie uzy­
skał on dobry wynik 2.22,7, 
a więc o 2,7 sęk. lepiej od 
dotychczasowego rekordu. 
Publiczność szczecińska zgo­
towała Lewandowskiemu O- 
raz jego trenerowi Heljaszo- 
wi żywiołową owację.

Gwardia (Gdańsk) 
Dynamo (Berlin)

10:10 na ringu
W

reprezentantem NRD Hecbe 
kerem, który ma przecież 
za sobą zwycięstwo nad 
Piórkowskim.

„Gwoździem wieczoru“ 
miała być walka w wadze 
półciężkiej pomiędzy Micha­
lakiem i wielokrotnym repre 
zentantem NRD Motzkusem. 
Michalak miał jednak wybit 
nego pecha, gdyż w drugiej 
rundzie po niezbyt silnym 
ciosie upadł nieszczęśliwie, 
uderzając głową o deski. ML

Wczorajszy międzynarodowy mecz bokserski pomię 
dzy gdańską Gwardią, a p rzebywa jącą na Wybrzeżu 
drużyną Dynamo Berlin zgromadził na kortach sopoc­
kich ponad 3300 widzów. Publiczność spodziewała się chaiak wstał, przyjął nawet 
zobaczyć ciekawe spotkanie, a tymczasem poziom zawo- garf)p aie był nieprzytom-
dów był słaby. Widać, że obie drużyny znajdują się ny j ^  raz ¿ rug{ zwalij si<?
w wakacyjnej formie. na ring. Sędzia słusznie
Oglądaliśmy jedynie dwa który przez wszystkie star- Przerwał spotkanie odsyłając

cia dyktował tempo i miał do ro^ /  Zwyciężył
inicjatywę w swoich rę- Motzkus przez tko. 
kach. Dobre wrażenie spra- Ostatnia walka w wadze 
wił również Koroiewicz w ciężkiej dostarczyła widzom 
wadze ciężkiej, który w wal dużo emocji. Mniejszy o
ca ze 100-kiiowym olbrzy- głowe Koroiewicz przez trzy
mem Krugerem wykazał rundy niemiłosiernie obijaj
niesłychaną ambicję i uroz- olbrzymiego Krugera. Polak 
maicony repertuar ciosów.

A oto wyniki poszczegól-

ciekawe spotkania — w wa 
dze lekkiej i ciężkiej.' Re­
prezentant Gwardii w wa­
dze lekkiej Wojciechowski
raz jeszcze potwierdził, że 
należy do najbardziej obie­
cujących pięściarzy młodego 
pokolenia. Jego przeciwnik 
Lampio był dość dobrym 
bokserem, a mimo to wy­
raźnie ustępował Polakowi,

był dużo szybszy i stale wy­
przedzał ciosami ociężałego 

nych walk (na pierwszym Niemca, który wałczył pry-

P ią te k  
w półfinale 

gry mieszanej
w  Pradze

W dalszym ciągu między­
narodowego turnieju teniso­
wego w Pradze tenisiści pol­
scy nie odnieśli poważniej­
szych sukcesów. Jedynie Ptą 
tek w grze mieszanej razem 
ze swoją partnerka Holes- 
kovą (CSR) zakwalifikowali 
się do półfinału wygrywając 
z parą Svoboda—Klevesova 
(CSR) 6:3, 6:4.

W grze podwójnej para 
polska Radzio—Piątek zwy­
ciężyła parę czechosłowacką 
Korda-Necas 7:5, 6:2, a na­
stępnie przegrała z parą 
Javorsky—Zabrodsky 4:6,
4:6. W grze pojedynczej męż 
czyzn bardzo zacięty poje­
dynek stoczyli Zabrodsky 
(CSR) — Huber (Austria). 
Zwyciężył Zabrodsky 6:2, 
6:2, 4:6, 2:6, 6:4.

Tego sią nikt nie spodziewał*

J u n io r z y  G d a ń s k a
zwyciężają Stalinogród

2:1  0 = 0
Oczekiwane z wielkim za- Trzeba tu jednak stwier- 

interesowaniem spotkanie dzić, że na grze gdańszczan
piłkarskie reprezentacji .ju­
niorów Gdańska i Stalino- 
grodu zakończyło się zwy­
cięstwem naszych piłkarzy 
2:1 (1:1).

Mało było takich, którzy 
liczyli na zwycięstwo gdań­
szczan. Przebieg meczu wy­
kazał jednak, iż przewyż­
szali oni zdecydowanie re-

zaciążyła w pewnym stopniu 
nerwowa atmosfera. Było to 
bowiem spotkanie półfinało­
we. Po wczorajszym zwycię­
stwie gdańszczanie grać bę­
dą w finale o cenne trofeum 
— puchar redakcji „Prze­
glądu Sportowego“.

W zwycięskim zespole, 
obok zdobywców bramek

nomowany zespół piłkarzy Gadeckiego i Jankowskiego
śląskich. To, że gdańszczanie wyróżnili się ponadto Apo- 
zdobyli jedynie dwie bramki iewicz i Jarząbek, 
jest „zasługą“ słabo strzela­
jącego ataku. Dochodziło do W drużynie Stalinogrodu,
tego, że napastnicy nie tra- dla której bramkę zdobył 
fiali z odległości kilku me- Migulec, podobali się stoper 
trów do pustej bramki. Za- Długajczyk i środkowy na- 
przepaścili też rzut karny, pastnik Trąbka.

miejscu gdańszczanie):
W wadze muszej Justka 

po słabej walce wygrał na 
punkty z Lantenschlakiem.
w koguciej Młyński uległ 
na punkty Buchnerowi, w 
piórkowej Flisikowski zre­
misował z Pomowskim, w 
lekkiej Wojciechowski zwy­
ciężył wysoko na punkty 
Lampio, w lekkopółśredniej 
Zieliński wygrał nieznacznie 
z Kaufłerem, w półśredniej 
Dampc przegrał po wyrów­
nanej walce z Bergiem, w 
lekkośredniej Borejsza prze­
grał w drugiej rundzie przez 
nokaut w spotkaniu z Voit- 
lem. Polak wygrał pierwszą 
rundę wysoko i posłał na­
wet Niemca do 8 na deski. 
W drugiej rundzie nastąpiła 
tragedia. Ktoś z widzów 
zbyt głośno „doradzał“ Bo­
rejszy jak ma walczyć, Bo­
rejsza na moment odwrócił 
się w kierunku, skąd docho­
dził głos i w tym momencie 
otrzymał potężny sierp, któ­
ry trafił w szczękę. Borej­
sza padł na deski i długo 
nie mógł przyjść do przy­
tomności.

W wadze średniej Bor­
kowski osiągnął duży sukces 
remisując z kilkakrotnym

mitywnie polując na cios, 
który jakoś nię wychodził.

Zawody kontrolne
lekkoatletów Lechii
le k k o a tle c i  L echii rozegrali 

zaw ody k on tro lne , w k tó rych  
w poszczególnych k o n k u ren ­
c jach  zw yciężyli: w śród KO­
BIET — 400 m: Janeczek  6.1.9, 
skok w dal: 1) Scłek  4,28, 2)
K ozłow ska 3,98, dysk : Sołek 
38,50.

MFJZCZY^NI — 200 m : B ła­
żejew ski 24.4. 1000 m : P reuss
2:25,0. 2) G olda — 2:38,0. Skok 
w dal: N agler 5,56, skok  wzwyż: 
N agler 1,60.

il! Liga
SPARTA SZCZECINEK — 
SPARTA GDYNIA 1:1 (0:1)

Piłkarze gdyńskiej Sparty
stracili nieoczekiwanie jeden 
punkt w mistrzostwach III 
ligi, remisując w Szczecinki,
z tamtejszą Śpartą 1:1 (0:1). 
Do przerwy byli oni wpraw 
dzie zespołem lepszym, po­
tem jednak do głosu doszli 
lepsi kondycyjnie piłkarze 
Szczecinka Bramki zdobyli 
dla Gdyni: - Preyss, dla 
Szczecinka: Żukowski.

BRDA BYDGOSZCZ —
GWARDIA KOSZALIN 

3:0 (3:0) 9
Piłkarze Gwardii nadal 

wykazują słabą formę. 
Wczoraj przegrali oni zde­
cydowanie w Bydgoszczy z 
tamtejszą Brdą. Zwycięstwo 
Brdy mogło być jeszcze 
wyższe, gdyby nie doskona­
ła gra bramkarza Koszali­
na.

GWARDIA GDAŃSK —
SPARTA WŁOCŁAWEK 

4:1 (1:0)
Na boisku Gwardii kro­

cząca od zwycięstwa da 
zwycięstwa jedenastka gdań 
ska pokonała niezły zespół 
Sparty 7. Włocławka t:l 
(1:0). Zwycięstwem tym 
gwardziści wykazali, że w 
kolejnych spotkaniach a mi­
strzostwo ITT ligi odegrają 
niepoślednią rolę.

Dla Gwardii bramki zdo­
byli: Konior, Pasternak, Sła 
wik i Mrówczyński po jed­
nej.

KOLEJARZ LĘBORK — 
KOLEJARZ TORUŃ 

1:0 ( 0 : 0)

Miłą niespodziankę zgotó 
wali wczoraj piłkarze Lę­
borka, którzy pokonali sil­
ny zespół Kolejarza z Toru 
nia 1:0 (0:0). Zwycięstwem 
tym wykazali oni, że nie za 
mierzają być jedynie dostań 
czycielami punktów.

ARKA GDYNIA — LZS 
KARLINO 6:1

Piłkarze wiejscy nie mieli 
wiele do powiedzenia we 
wczorajszym meczu z gdyń 
ską Arką. Arka przeważała 
przez cały czas odnosząc 
w efekcie wysókocyfrowe 
zwycięstwo.

Gedania bawiła w Chojni 
cach, gdzie pokonała KS
Chojniczanke 1:0.

P i ł k a r z e  W a r s z a w y  
grom ią  

reprezentacją Helsinek
Przygotowująca się do 

międzynarodowego turnieju 
piłkarskiego podczas II 
MISM piłkarska reprezen­
tacja WARSZAWY roagro

9OLSCY piloci szy­
bowcowi, wycho­
wani w aeroklu­
bach Ligi Przyja­
ciół Żołnierza, po­

stanowili powitać zbliża­
jący się V Światowy Fe 
stiwal Młodzieży i Stu­
dentów jak najlepszymi 
wynikami w opanowa­
niu pięknego sportu szy­
bowcowego. Czołowi na­
si piloci na cześć Festi­
walu podejmują coraz to 
nowe próby bicia rekor­
dów świata. A oto, jak 
polska młodzież skrzyd­
lata realizuje swe zobo­
wiązania:

PADAJĄ REKORDY 
ŚWIATA

Dwóch polskich pilotów 
szybowcowych z dumą mo 
że zameldować już dziś o 
wynikach swego czynu fe 
stiwalowego.

Młodziutka pilotka, stu­
dentka Politechniki Wroc­
ławskiej, Maksymiliana 
ĆmieJówna, dokonała szy­
bowcowego przelotu docelo 
wo - powrotnego na trasie 
Mirosławice — Poznań — 
Mirosławiec o długości 330 
km. W przelocie tym uzy­
skała ona lepszy wynik od 
rekordu świata w tej kon 
kurencji kobiet, który na­
leżał dotychczas do fran­
cuskiej pilotki szybowco­
wej Marcelle Choisnet Go 
hard.

Jerzy Wojnar, pilot Ae­
roklubu Krakowskiego, na 
cześć Festiwalu dokonał 
przelotu docelowo - po­
wrotnego na trasie Lisie 
Kąty — Leszno — Lisie 
Kąty o długości 480 km. 
Wynik ten jest lepszy od

Rekordowymi przelotami
witają Festiwal

dotychczasowego rekordu 
świata, należącego do Ame 
rykanina Cowerdale. Oby 
dwa te wyczyny sportowo- 
lotnicze wykonane zostały 
na szybowcach polskiej 
konstrukcji i produkcji. 
Dokumentacja rekordo­
wych przelotów polskich 
pilotów przesłana została 
do Międzynarodowej Fede 
racji Lotniczej (FAI) w ce 
lu zatwierdzenia ich jako 
nowych rekordów świata.
BIJĄ REKORDY POLSKI

W czynie festiwalowym 
naszych pilotów szybow­
cowych ustanowione zosta 
ły także dwa nowe rekor­
dy Polski.

Inż. Ludwik Misiek i
Aeroklubu Poznańskiego 
ustanowił nowy rekord 
Polski w przelocie docelo­
wym. Na szybowcu typu 
„Jaskółka“ przeleciał on 
trasę z Podrzewia k/Pnie- 
wa do Piszowców k'Hru­
bieszowa o długości 552,3 
km. Przelot ten jest o 11 
km dłuższy od poprzednie 
go rekordu Polski. Inż. 
Ludwik Misiek dzięki te­
mu wyczynowi uzyskał 
trzeci diament do złotej od 
znaki szybowcowej. Jest 
on już 21 pilotem szybow­
cowym w Polsce, który u 
zyskał tę najwyższą kate­
gorię szybowcową. W ca­

łym świecie tylko 40 pilo­
tów posiada złotą odzna­
kę szybowcową z trzema 
diamentami.

Nowy rekord Polski, rów 
ny rekordowi świata, usta 
nowiła na szybowcu dwu- 
miejscowym typu „Bo­
cian“ inż. Wanda Szem- 
plińska wraz z pasażerem 
Zofią Widort z Aeroklubu 
Warszawskiego. Dzielne 
warszawianki uzyskały r.a 

trójkącie w obwodzie 100 
km Warszawa — Tłuszcz 
— Kołbiel — Warszawa 
przeciętną szybkość 64,8 
km na godzinę.

OPIEKA PAŃSTWA 
NAD MŁODZIEŻĄ 
I SPORTEM — 

ŹRÓDŁEM SUKCESÓW
Źródłem sukcesów na­

szych pilotów szybowco­
wych jest rosnąca z każ­
dym rokiem opieka pań­
stwa ludowego nad mło­
dzieżą i sportem. Dzięki 
ustrojowi Polski Ludowej 
wszyscy zdolni chłopcy i 
dziewczęta, pragnący u- 
prawiać sport lotniczy, ma 
ją do tego szeroką drogę. 
Państwo zapewnia miodzie 
ży bezpłatne szkolenie w 
szkołach szybowcowych. 
Młodzież nie musi też po­
nosić kosztów utrzymania 
w czasie pobytu w szkole. 
Dzięki stworzeniu przez

rząd ludowy odpowiedniej 
bazy technicznej polscy pi 
loci szybowcowi otrzyma­
li wiele doskonałych ty­
pów szybowców wyczynom 
wych i szkoleniowych .ta­
kich jak: „Jaskółka“, kil­
ka wariantów szybowca ty 
pu „Mucha“, szybowiec, a- 
krobacyjny „Jastrząb“, szy 
bowiec dwumiejscowy „Bo 
cian“, szybowce szkolne 
„ABC“ i inne. Na wielu 
z tych maszyn ustanowio­
ne zostaty rekordy świata 
i Polski.

W krajach kapitalisty©* 
nych tysiące zdolnej mło­
dzieży, rwącej się do pod­
niebnych lotów, może tyl 
ko marzyć o tym pięknym 
sporcie tak, jak było to 
przed wojną i w Polsce. 
Szybownictwo jest w tych 
krajach dostępne jedynie 
dla młodzieży zamożnej. 
Wysokie są tam bowiem 
koszty, które musi pono­
sić za szkolenie każdy kan 
dydat na pilota.

We Francji np. za jedną
godzinę użytkowania szy­
bowca, nie licząc kosztów 
utrzymania w szkole, kan­
dydat na pilota płacić mu 
si 2 tys. franków. Wyszko 
lenie zaś do I stoonia szy 
bówcowego trwa od 20—24 
godzin lotu. Za samo uży­
cie sprzętu do zdobycia 
najniższej kategorii szy­
bowcowej uczeń zapłacić 
musi 40—48 tys. franków. 
Warto przypomnieć, że 
równa się to prawie dwu 
miesięcznemu zarobkowi 
robotnika.

Podobnie też przedsta­
wiają się warunki zdoby­
cia wyszkolenia szybowco­
wego w innych krajach ka 
pitalistycznych.

miła w niedzielę na sta­
dionie Wojska Polskie­
go zespół HELSINEK — 
9:1 (5:0). Honorową bram­
kę dla zespołu fińskiego 
zdobył Forsgrren. Strzelcami 
bramek dla Warszawy by­
li: Cieślik — 5, Trampisz 
2 oraz Baszkiewicz 1 Brych 
czy po 1.

T O U R  
de France

MONACO. Dziewiąty etap 
wyścigu kolarskiego „Tour 
de France“ rozegrany na tra 
sie Briancon — Monaco, 
długości 269 km zakończył 
się zwycięstwem Francuza 
Geminiani. Uzyskał on czas 
8 godzin 15 min. 50 sek. Dal 
sze miejsca w jednakowym 
czasie 8,17,50 zajęli: Bau- 
vin (Francja północna), For- 
nara (Włochy), Rolland 
(Francja), Robet (Francja),

„Prasa” pokonała 
3:1 „Aktorów”

i zdobyła puchar
Komitetu Odbudowy Warszawy
PIŁKARZE PRASY DOTRZYMALI SŁOWA, ZWY­

CIĘŻYLI DRUŻYNĘ AKTORÓW 3:1 (2:1) I ZDOBYLI 
NA WŁASNOŚĆ CENNE TROFEUM, PUCHAR KO­
MITETU ODBUDOWY WARSZAWY.

zdobyli trzecią bramkę ze 
strzału Spyry.

Do końca spotkania oby­
dwie drużyny mają kilka­
krotnie okazję uzyskania 
bramek, jednak na przeszko 
dzie stanęła tu zbyt mała 
umiejętność posługiwania 
się piekielnie okrągłą piłką. 

Spotkanie sędziowali: Fe- 
dzia spotkania, popularny lic, Tomaszewski i Kocem- 
działacz sportowy Felic po- ba,
prowadzili dzielne zespoły. po MWodach tow. Czacho 
Maszerował* więc w kortu- rowsk, wręCzył w im. Komite 
mach z rożnych sztuk pupy t odbudowy Stolicy zwy-

Mimo upalnego dnia, ok. 
8 tysięcy gdańszczan nie po­
szło na plażę, lecz przybyło 
na stadion Budowlanych we 
Wrzeszczu, by oklaskiwać 
walczących co rok piłkarzy 
Aktorów i Prasy.

Impreza rozpoczęła się 
jak zawsze od defilady. Dy­
rektor opery Smiejan i sę-

aktorów, wśród których spe 
cjalnymi oklaskami nagra- 
dzano ulubieńców ze scen  ̂
teatru i opery. Za nimi ma­
szerowała grupa dziennika­
rzy (również w przebra­
niach, aby w ten sposób

T e a t r y
T e a tr  W ielki w  G dańsku  —

nieczynny.
T ea tr  D ram atyczny  yr G dyni —

„C y ru lik  sew ilsk i“ godz. lł.10 
T ea tr  K am eralny  w Sopocie —

K o n cert pośw ięcony A. Mic­
kiew iczow i pt. „Z nasz-li tan  
k r a j“ — godz. 20. 

Państw ow y C yrk  n r  I  — plae 
Z ebrań  L udow ych w Gdań­
sku, godz, 19.30.

K i n a

cięskiej drużynie puchar, 
równocześnie za 

zorganizowanie tej imprezy 
będącej wyrazem gorących 
uczuć dla naszej stolicy.

W odpowiedzi kpt. Prasy 
utrudnić grę przeciwnikom re^- Spyra przyrzekł w imię 
w części humorystycznej), a drużyny, że tradycja 
potem jedenastki „prawdzi- spotkań piłkarskich Prasa— 
wych“ piłkarzy. Aktorzy będzie nadal konty­

nuowana, że tak aktorzy 
Po prezentacji rozpoczął j a ję i dziennikarze dołożą

się mecz humorystyczny, -wszelkich starań, by impre- 
Wynik brzmiał 2:1 dla sę- zy te sta}y się jak najbar- 
dziego, który po 20 minu- dzjej popularne wśród mieez 
tach „zaciętej“ kopaniny tańców całego trójmiasta.
przerwał grę donośnym trą ________ _____ _
bieniem. W części artystycz­
nej grała (doskonałe) orkie­
stra Interclubu z Gdyni, 
śpiewali: czwórka radiowa, 
siostry gdańskie, Jerzy Pod­
siadły, z ciekawym monolo­
giem wystąpiła popularna 
na Wybrzeżu artystka tea­
tru „Wybrzeże“ Wanda Sta 
nisławska, tańczył wreszcie 
duet baletu Opery Bałtyc­
kiej Zawadzka-Kamiński.

A potem na boisko weszły 
reprezentacyjne jedenastki.
Po uroczystości powitania, 
wymianie kwiatów rozpo­
czął się mecz, w którym dru 
żyny grały w następujących 
składach:

AKTORZY — S n arik l, Szy­
m ańsk i, Szlatłcl, P rochow ski,
W ilam owskl, P ta k  (wszyscy 
O pera), K orep ta , P ie tra s  (Teatr),
Rawicz, P rok o p ek  (Opera), Gl- 
rt ak  (Teatr).

PRASA — W yrzykow ski 
(„Glos W ybrzeża"), K ochanow ­
ski (Polskie Radio), D rapiński 
(„D ziennik B a łtyck i"), M akow ­
ski („S ter"), Jab ło ń sk i („S te r“),
Kołodziej („R ybak M orsk i“),
P ęk u la  („N a S traży  W ybrzeża"),
S pvra („Głos W ybrzeża"), G e­
b ert (Polskie Radio), S tefańsk i 
(PAP),, N ow acki („Na S traży  
W ybrzeża"), Pab isiak .

Prasa z miejsca przystą­
piła do ataku i już w trze­
ciej minucie Pękula ostrym 
strzałem zdobył dla swej 
drużyny prowadzenie. Dopin 
gowani przez publiczność i 
konferansjerów — artystów 
teatru „Wybrzeże“ Krystynę 
Wodnicką i Jerzego Grzy­
bowskiego Aktorzy atakują 
i wykorzystując błąd obro­
ny Prasy zdobywają w 10 
minucie wyrównanie. Strze! 
cem był Pietras.

Prasa jednak jest lepsza.
Atak jej gości na polu pod­
bramkowym przeciwnika i 
bramka wisi w powietrzu.
Pada ona też w 20 minucie.
Strzelcem jej jest jednak 
piłkarz Aktorów Prochow­
ski, który niefortunnie skie­
rował piłkę do własnej 
bramki.

Po przerwie. Aktorzy 
chcąc za wszelką cenę uzys­
kać zmianę wyniku, wpro­
wadzają do gry aż 3 nowych 
zawodników — Dobickiego, 
Grzybowskiego Michalskie 
go. Jednak zmiany te nie 
mogły zahamować . piłkarzy 
Prasy, którzy w 49 minucie

GDAŃSK — „Leningrad** —
P ogrom czyni tyg ry só w ", od la t 

7, godz. 16, 13 1 20, „K am era ln e"  
„N ierozłączni p rzy jac ie le" , 

od la t  7, godz. 15.80, 17.30, 19.30, 
„B a jk a “ we W rzeszczu — „Kałę 
/ yc n ad  rzek ą" , od la t  16, godz. 
Ui, 18 1 20, „ZMP-OWiec" we
W rzeszczu — „N eapolltańczyey 
w M ediolanie", od la t 14, godz. 
16, 18 1 20, „D elfin“  w Oliwie
— „C ena strachu*' X 1 XI seria, 
od la t 18, godz. 17 1 20, „1 M aj*" 
w N ow ym  P orc ie  — „ICrewni“, 
od la t 16, godz. 18 i 20.

GDYNIA — „ A tla n tic "  — 
„M acloyla", od la t 16, godz. I ł, 
18 1 20, „G op lana“ — „ P re lu ­
dium  staw y", od la t  12, godz. 
18, 18 t 20, „W arszaw a“ — „Głos 
p rzeznaczen ia", od la t 12, godz, 
16, 13 1 20, „F a la “ n a  G rabów ku
— „K urs na M arto", od  la t  X2, 
godz. 18 1 20, „P ro m ie ń "  w 
C hyloni — „U piór na sprzedaż", 
od la t l ł ,  godz. 18 i 20, „N ep­
tu n “ w O rłow ie — „W iedźm y", 
od la t 12, godz. 18 i 20, „Zw iąz­
kow iec“ n a  O błużu — „Głos 
p rzeznaczen ia", od la t  12, godz. 
20, „A u ro ra "  w R um i — „P rzy ­
goda w ta jd z e “ , od la t  7, godz. 
2 0 .

SOPOT — „Polonia** — „P ierw
szy po B ogu” , od la t 16, godz, 
16, 18 i 20, „ B a łty k "  — „N a­
tch n ien ie" , od la t 12, godz. 15.31), 
17.30 i 19.30, „ I .e tn le“ — korty  
tenisow e — „M ały uciek in ie r" , 
od la t 14, godz. 21.

‘R a d i o

l turnieju piłkarskiego u Puchar „ ¡ lo s u  W ybrzeża"

Drużyna szkoły nr 5 z Tczewa, która zdóby.1a mi- 
strzoslwo swego powiatu iw półfinał® przegrała i 
druży ną szkoły nr 2 z Ru mii Zagórze 1:2.

n a  poniedziałek , dn ia  18 bm,
P ro g ram  II na fali 230 m

12.04 — W iadom ości. 12.10 — 
Przeg ląd  p rasy  sto łecznej. 12.15
— M uzyka. 12.30 — Na sw ojską 
nutę. 12.50 — A udycja dla wsi. 
13.10 — Popołudniow y koncert. 
14.00 — W iadom ości.. 14.05 — 
In fo rm acje . 14.03 — K om unikat 
o s ta n ie  wód. 14.10 — „Jędza"
— frag m en t opow iadan ia. 14.30
— U tw ory  skrzypcow e. 15.00 — 
M aklakiew icz: fragm . z ba le tu  
„Z ło ta  k aczka". 15.25 — Muz., 
film ow a i o pere tkow a. 17.00 — 
Z życia Zw iązku Radzieckiego. 
13.15 — W iadom ości. 19.00 — Mu 
zyka i ak tualności. 19.25 — 
„M łodzi" — fragm . pow ieści. 
W ojciecha Ż ukrow skiego. 19.45
— „K om pozytor tygodn ia".
20.30 — „Co now ego na Zacho­
dzie". 20.40 — Opowieści w ę­
drow nicze. 21.10 — P ieśń  K aro­
la Szym anow skiego. 21.30 —
S tan  pogody i dzienn ik . 22.00
— M uzyka taneczna . 22.20 — 
„R ano przeszedł h u rag an " , ode. 
2 pow. 23.20 — M ozaika roz­
ryw kow a.

P ro g ram  W ybrzeża. 11.55 — 
Serw is CZRM. 13.00---- K om uni­
ka ty . 16.00 — K o n cert o rk ie s try  
W ybrzeża. 16.35 — „Z w arsz ta tu  
tw ó rcy " . 16.50 — M uzyka tan . 
17 *?0 — R adiow y d z ien n ik  W y­
brzeża. 17.45 — P iosenka ty g o ­
dn ia . 17.50 — M uzyka operow a 
-- fragm . z oper kom p. radziec­
k ich . 18.20 — Z p iosenka i m e­
lodią po św iecie. 18.45 — Aud. 
pt „G erda  Toffc", oprać. S ta­
n isław  D auksza. 21,50 — D zien­
nik ry b ack i. 22.40 — K oncert 
życzeń d la rybaków .

KOM UNIKAT PTTK
Z arząd  O kręgu PTTK  w Gdań 

sku o rgan izu je  d n ia  18 bm . o 
godz. 17 zeb ran ie  zapoznaw czo- 
in stru k tażo w e d la  uczestn ików  
w ędrow nych  wczasów tu r y s ty «  
ny ch  na szlaku jez io r mazur* 
skich i Puszczy P isk ie j dla n a ­
stęp u jący ch  tu rn u só w : 21 lipca, 
23 lipca, 30 lipca, 3 sie rpn ia .

Z ebran ie  odbędzie się w lokalu 
PTTK , G dańsk, ul. D ługa 45, po 
kój n r  7. U czestnicy wczasów 
proszeni są o p u n k tu a ln e  p rzy ­
bycie.
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